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N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscową: Adm inis trac ja  Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; miejsce* 
w ą : Adm inis tracja  Nowej Reform y. — Magazyr nowości F. A. Grigara  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki. 9. — Ageneya J.  Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2 — Handel S. W. Nieinojowskiego w Sukiennicach. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski — W W iedniu  pp. Haasenstein k  F o ­
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Perl inie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt. M. Dukes, H. Schalek, J .  Danneberg. -  W Paryżu  Soeiete Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e  directeur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inis tracja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po -5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reform y  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 eszm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytosć uprasza się napi z6d nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  I? grudnia.

D e p u t a c y a  r u s k a  w W iedniu usłyszała 
z ust cesarza słowa ostrej nagany. Przyw ódcy 
ru sc y , a przedew szystkiem  posłow ie , którzy 
przeszło 200 włościan sprowadzili do stolicy 
państw a, p o s t ą p i l i  ź l e  i n i e w ł a ś c i w i e ,  
a lud ruski odpokutować m usiał za ich złą wo­
lę i nieudolność. Z ł ą  w o l ę ,  —  powiadamy o- 
tw arcie, —  bo postępowanie tych przywódców, 
zarówno jak  ich żądania, żadną m iarą nie mo 
g ly  znaleść uwzględnienia u konstytucyjnego 
m onarchy. Do czegóżby bowiem doszło, gdyby 
w razie wewnętrznego sporu dwóch narodowości 
k ra j ja k iś  zam ieszkujących, nie ta  z nich od 
nosiła zwycięstwo, po której stronie je s t prawo 
i słuszność, lecz ta, k tó ra  uda się do cesarza 
z prośbą o pomoc ?

Ciekawiśm y, coby też Rusini powiedzieli, gdy 
by Polacy z Galicyi W schodniej, po przegranej 
na rzecz Rusinów kam panii wyborczej, udali 
się do cesarza z prośbą, aby przysłał osobnego 
kom isarza do zbadania nadużyć, bo oni ani do 
nam iestnika, ani do Sejmu zaufania nie mają, 
i aby rozw iązał Sejm , w którym  oni nie 
dość silnie są wobec Rusinów reprezentow ani? 
A cóż dopiero gdyby żądania te uwzględniono !

Postąpienie przywódców ludu ruskiego było 
tedy przedew szystkiem  n i e k o n s t y t u c y j n e  
w najwyższym  stopniu. Od tego są w ładze w 
kraju , od tego najw yższy trybunał w W iedniu, 
aby rozsądzały kw estye sporne. Rusini pominęli 
te w ładze i zwrócili się wprost do cesarza, k tó ­
ry nie zbadawszy, za pośrednictwem  w ładz do 
tego powołanych, spraw y przez proszących wnie­
sionej, w myśl ich życzeń załatw ić je j nie mógł. 
N adto żądania, zaw arte w memoryale, naruszają 
konstytucyę państw a i sam orząd kra ju  w nie- 
mniejszym stopniu, niż sam sposób postępowa­
nia przywódców ruskich. Na jak ie jże  zasadzie 
ma być w ysłany nadzw yczajny kom isarz rządo­
wy do kraju  dla zbadania rzekomych krzyw d 
i nadużyć, gdy jeszcze nadużyć tych z urzędo­
wej strony nie określono ? Na jak ie j podstawie 
rozwiązany ma być ftejm, gdy ani W ydział k ra ­
jowy, ani nam iestnictwo, ani sądy karne  wresz­
cie, nie rozpatrzyły  się w m ateryale, a strona 
żadająca rozw iązania Sejmu, naw et protestu 
przeoiw wyborom nie w niosła?

My. jak o  stronn’ A w o postępowe w kraju , tak 
że nie mamy powodu cieszyć się z w yniku o- 
statnich wyborów o tyle, że nie przełam aliśm y 
zw artej falangi konserw atystów , którzy też tw o­
rzyć będą nadal większość w Sejmie. I w pol­
skich okręgach wyborczych zwyciężali konser­
watyści korupcyą i gw ałtem , —  a przecież po­
szliśmy drogą le g a ln ą , k o n sty tu cy jn ą , i gdy 
Rusini dem onstrowali w W iedniu, to deputacya 
z Gorlic baw iła... wc L w o w i e ,  bo tam było 
je j miejsce w łaściwe.

D ziw na rzecz! Dopoki panowie K o r o l  i R o ­
m a ń c z u k ,  którzy teraz podali sobie bratnie 
dłonie, w yH erani byli do Sejmu, toż n igdy nie 
urządzali dem onstraoyi, podobnej do obecnie 
w ykonanej, pomimo że nadużyć nie brakło  ni­
gdy, a może w iększe by ły  nieraz, niż p .zy  o- 
statnieh wyborach. Ba! ale panowie Korol, A n­
toniewicz, Rom ańczuk i t. p. zasiadali w Sej­
mie i „robili11 politykę ruską, —  a teraz w y­
ręczy ich w tej misyi kto inny. Ot! i powód, 
dla którego ci panowie insceuują dem onetracye, 
wodzą lud ruski do W iednia i żądają rozw iąza­
nia Sejmu.

Duchowieństwo ruskie otrzym ało od cesarza

n a g a n ę , k tórą  zrozumieć i pojąć powinno 
w szerszych rozm iarach. Zam iast um oralniać i 
oświecać lud swej pieczy powierzony, używają 
go księża ruscy za narzędzie swej am bitnej i 
fałszywie pojętej polityki. W śród powszechnej 
nędzy w kraju , gdy lud ruski ucieka do B ra­
zylii, w yciągają z niego „pro wody row ie11 grosz 
ostatni, aby urządzać czcze dem onstracye w W ie­
dniu. Przecież podróż do W iednia ; pobyt 
w nim kilkudniow y 220 ludzi, kosztow ały co 
najmniej koło 8 tysięcy złr. A s k ą d ż e  s i ę  
w z i ę ł y  t e  f u n d u s z e ?  N aturalnie w ycią­
gnąć je trzeba z włościan, z tych samych wło­
ścian, k tórzy  tłum nie em igrują do A m eryki i 
nie m ają pieniędzy na szkoły. A jeś li fundusze 
te nie z kieszeni ludu pochodzą, to dla czegóż 
szczodrobliwi jego opiekunowie nie obrócili ich 
na budowę szkól, lub choćby na ulżenie nędzy 
tego ludu ? Za 8 tysięcy można było k ilku, lub 
k ilkunastu  zadłużonych włościan wyrwać z rąk  
lichw iarskich i umożliwić im egzystencyę w k ra ­
ju . T ak, —  ale nie byłoby w tedy dem onstracyi 
przeciw Polakom!

Cieszymy się je d n a k  tą niepłonną nadzieją, 
że ta  niefortunna wycieczka ruska do W iednia, 
jeśli pam iętną będzie w dziejach polsko-ruskich 
stosunków w Galicyi, to będzie zarazem  ostatnim 
aktem  ustępujących z widowni politycznej stron­
nictw panów; R o m a ń c z u k a  z jednej , —  a 
M a r k o w a ,  K o r o l a ,  A n t o n i e w i c z a  i to­
w arzyszy z drugiej strony. „U godowi11 narodowcy 
i „narodow i11 moskalofile w bratnim  uścisku 
zchodzą do grobu i łabędzim  śpiewem żegnają 
lud ruski, którem u tyle krzyw d w yrządziw szy, 
na kom prom itacyę narazili go jeszcze w ostatniej 
chwili w W iedniu. Ale też może to już  ostatnia 
ich sztuczka, Niechże inne stronnictw a ruskie, 
lepsze i choćby tylko rozsądniejsze, powiodą lud 
swój przez oświatę i miłość Ojczyzny do wol­
ności, a na wyżynach uczciwie i patryotycznie 
pojętej wolności spotkają się z polskim ludem i 
z polską inteligencyą.

Eorespondencya „Nowej M o r a f .
L w ó w , Di grudnia. 

(Deputacya gorlicka. Z adania  zecerów. Produ­
cenci, na fty . Przebudowa, dworca).

(:) D rugą ezęść swego zadania deputacya w y­
borców z powiatu gorlickiego spełn iła  wczoraj, 
udając się na posłuchanie do nam iestnika ks 
S a n g u s z k i .  P rzew odniczy ł' d e p u ta c y i, wobec 
tego, że p. Biecboński skutkiem  przeziębienia się 
zachorow ał, ks. K i e 1 a r, k tóry  też imieniem 
deputacyi przem ówił do nam iestnika. „Przypadł 
nam —  rzek ł on — przykry  obowiązek wniesie­
nia protestu imieniem wyborców powiatu gorli­
ckiego, przeciw wyborowi lir. Adama S krzyń­
skiego. Śmiało bon iem rzec możemy, iż od cza­
su, jak  istnieje konstytucya, nietylko w powie­
cie n aszy m , ale w całym  naszym kra ju  podo­
bnych nadużyć nie widziano. T aki stan rzeczy 
nie może leżeć ani w interesie rz ą d u , ani lu d ­
ności. Prosim y więc o zaradzenie z łe m u , k tóre 
już  się stało, i zapobieżenie mu na przyszłość.11

Przy tern ks. K ielar w ręczył p nam iestnikowi 
protest.

— A czy panowie możecie być pewni —  za­
pytał nam iestnik, —  że w szystkie fakta przyto­
czone w proteście są praw dziw e ?

—  Zapewnić o tern możemy słowem honoru, 
zapewnienie też takie dać może 84 wyborców, 
którzy protest podpisali —  brzm iała odpowiedź.

Tutaj om awiała deputacya znane szczegóły 
postępowania starosty G u b a 11 y.

—  Szesnastu naszych wyborców — mówili 
członkowie deputacyi. — co do których pewnem 
było, że będą głosowali za p. Płockim , w osta­
tniej chwili aresztowano i dzięki temu p. Skrzyń­
ski przeszedł większością paru głosów! Wobec 
takich faktów trudno się dziwić wzburzeniu 
wśród ludu.

Ks. Sanguszko zam yślił się po tem przedsta­
wieniu rzeczy, a po chwili dodał:

-— Proszę panów, abyście, powróciwszy do 
domów, starali się uspokoić lu d , a na miejsce 
zesłaną zostanie komisya, która zbada bezstron­
nie wszystkie zarzuty.

Przechodząc z kolei do spraw  lokalnych, mam 
do zaznaczenia najpierw  dw a zebrania. W czoraj 
odbyło się zebranie zecerów i drukarzy, celem 
ustanow ienia n o w e g o  c e n n i k a ,  dziś posie­
dzenie p r o d u c e n t ó w  n a f t y .

A kcya zecerów tutejszych podjętą je s t w sku­
tek porozumienia się drukarzy, lejarzy czcionek 
i d rukarzy z całej Austryj, celem ustanow ienia 
cennika, k tóry  miejscowości w całej Austryi 
dzieli na sześć klas, wedle których ma być u- 
norm owana płaca. Zgrom adzenie, na któiem  był 
też delegat z K rakow a, dąży do podwyższenia 
dotychczasowej p łacy zecerów. Mianowicie za­
żądało ono, aby Lwów i K raków  zaliczyć do 
najwyższej, VI kategoryi, do której z innych 
miast monarchii ma należeć tylko W iedeń, gdzie 
najniższa płaca zajętych w fachu drukarskim  
powinna wynosić 13 złr. tygodniowo, ('o więcej 
zgromadzenie poszło naw et poza tę najw yższą 
kategoryę, staw iając wniosek, aby najniższą p ła ­
cę we Lwowie i K rakow ie ustanowić na 15 złr 
(podobno na 13 złr.; przyp . red.). Ostateczne 
sformułowanie wniosków odłożono do następnego 
zgrom adzenia, przed którem postanowiono wcią­
gnąć do akcyi i prowincyonalne drukarnie.

Trudno nieprzychylnie spoglądać na dążenia 
robotników do poprawienia sobie bytu, jed n ak  
na ostateczny sąd o tych dążeniach stanowczy 
w pływ  wywrzeć musi to, czy nie są one prze­
sadne i czy zam iast pomódz, nie zaszkodzą ? 
Owoż, mojem zdaniem, tak  się rzecz ma z zc- 
ceraipj, Nie przypuszczam y, aby ich dążenia się 
utrzymał)-, a gdyby się u trzym ały, to skutek 
pizedew szystkiem  byłby tak i, że drukarn ie ogra­
n iczyłyby swe roboty, a przedewszystkiem  od­
d aliły  słabszych zecerów, których praca przy 
wysokim cenniku nie opłacałaby się. Gi zece- 
rzy, szukając zajęcia, przyjm owaliby robotę za 
byle co w drukarniach prowincyonalnych, które 
trudno, aby do wspólnej akcyi z lwowskiemi i 
krakow skiem i drukarniam i przystąpiły . A wobec 
drożyzny druku we Lwowie i K rakow ie druko­
w ałoby się ty lko to, co musi być na miejscu 
odbitem, a więc dzienniki, w szystko zaś inne, 
zw łaszcza książki, przeniosłyby się na prowin- 
cyę, a naw et za granicę. Bo już dziś k sią­
żek we Lwowie praw ie się nie drukuje. Znam y 
w ybitna firmę księgarską lwowską, która dziś 
ju ż  n ak ład y  swoje drukuje —  w L i p s k u ,  bo 
taniej jej to w ypada w obecnych naw et stosun­
kach. niż we Lwowie.

N a zgrom adzeniu nafciarskiem, które się od­
było tutaj dziś, specyalny kom itet, w ybrany na 
poprzedniem zebraniu, przedstaw ił producentom 
ropy naftowej gotowy już projekt organizacyi 
sprzedaży ropy; centralne biuro dla tej sprze­

daży ma rozpocząć działalność w lutym 1896 r. 
Cenę oznaczono na 3 złr. za cetnar dla wewnę­
trznej sprzedaży, a I złr. 75 cent. na eksport. 
Sprzedażą ma się zajmować kom itet osobny z 
20-tu członków, k tóry  ma praw o normować ce­
ny stosownie do sytuacyi targowej. Zgrom adze­
nie, złożone z 95 producentów, uchwaliło wszy­
stkie te wnioski, a do wspomnianego kom itetu 
w ybrało pp.: A. G o r a y s k i e g o ,  S. S z c z e -  
p a n u w s k i e g o ,  S. M a t k o w s k i e g o ,  re­
prezentantów  firm: „G alicyjsko-karpackie Tow a­
rzystwo naftow e11 (przedtem  Bergheim i Mac 
Garvey), „H anowersko - galicyjskie gwarectwo 
naftowe w K rośnie11 (przedtem  Mac Yntosh i 
Perkins) i „W ankow a-Brelikow -Lim ited11. a da­
lej Ludw ika K r i z e r a ,  W.  S t a w i a r s k i e -  
g o  i A\. P i e n i ą ż k a ,  W.  W o l s k i e g o  i K.  
O d r z y w o l s k i e g o ,  E.  F  i b i c h a , W, Bi e -  
c h o ń s k i e g o ,  L.  i M.  G a r t e n b e r g a ,  T.  
S r o c z y ń s k i e g o ,  J.  W i k t o r a ,  A.  T r z e -  
c i e s k i e g o ,  J.  Z e i t l e b e n a ,  B.  L o d z i ń -  
s k i e g o  i L.  W i ś n i e w s k i e g o .

Ponieważ przy przebudowie tutejszego dworca 
głównego, na który  to cel przeznaczono znaczną 
sumę, istnieje zam iar urządzenia otw artego pe­
ronu, z daszkam i tylko, więc na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady miejskięi profesor politechniki 
Z a c h a r y  e w i c z postawił nagły  wniosek, aby 
energicznie domagać się od zarządu kolei pań- 
państwowych, aby zbudowano dworzec z całą 
kry tą  halą nad wszystkiem i torami, ja k  to je s t 
w K rakow ie i we wszystkich większych m ia­
stach w Europie, gdyż w ten tylko sposób mo­
żna skutecznie ochronić publiczność od śniegu, 
deszczu i przeciągów.

W niosek ten uchwalono.

Z agrzeb , 14 grudnia.
(L . B .) W niedzielę ubiegłą inteligencyą 

chorw acka uroczyście przyjm ow ała w Zagrzebiu 
Slowieńców z Lubiany, którzy przybyli tutaj, 
ażeby zobaczyć nowy gmacb teatru  chorw ackie­
go, a zarazem odwiedzić swych najbliższych 
sąsiadów i współplem ieńców. T akie  wycieczki 
gościnne odbyw ają się wszędzie, a zawsze g o ­
ście w ita ri są serdecznie, wszędzie tryskają  
mniej lub więcej szumne frazesy, ale wycieczki 
tak ie  rzadko kiedy m ają głębsze, polityczne 
znaczenie. W tym w ypadku rzecz m iała się n ie­
co inaczej. Odwiedziny Słowieńcóto m iały g łęb­
sze znaczenie, ponieważ w ycieczka renrezento- 
w ała pew ną myśl polityczną.

W iadomo, ja k  bliskim i językowo są Slowieńcy 
Chorwatom; ich języ k  —  to praw ie narzecze 
języ k a  serbsko-chorwackiego. N iektórzy uczeni, 
ja k  n. p .  M i k 1 o s i c h , uw ażają języ k  ludności 
okręgów: zagrzebskiego, w arażdyńskiego i kry- 
żewuekiego, a więc m ieszkańców właściw ego 
ją d ra  kraju  chorwackiego, za... Słowieńców, po­
nieważ i ci i tamci posługują się (mowa tu, na 
turalnie, o ludzie chorwackim , nie zaś o inteli 
gencyi, używającej czystej sztokaw szczyzoy) na­
rzeczem kajkaw skiem . L iterack i ję zy k  Chorwa­
tów je s t do takiego stopnia zrozum iały dla Sło- 
wieńców, że n. p. „M atica H rva tskau liczy po­
m iędzy Słow ieńcam i parę tysięcy członków, a 
w ydaw nictw a jej rozchodzą się w dziesiątkach 
tysięcy egzem plarzy w K rainie, S tyryi, Karyn- 
tyi i Gorycyi.

To pokrewieństwo plem ienne i językow e da 
wno ju ż  zrodziło wśród Słowieńców dążność do 
kulturalnego zlania się z Chorwatam i. Dość 
dużo Slowieńców pracowało i pracuje na niwie

literatu ry  chorw ackiej, a nawet jeden  z najw y­
bitniejszych poetów chorwackich doby ilirskiej, 
S t a ń k o  V r a z , był Slowieńcem. Dużo Sło­
wieńców, a jeszcze więcej Chorwatów nie po­
przestaw ało na dążeniu do jedności kulturalnej, 
ale przenosiło aspiracye te w sferę polityczną. 
Już Ludw ik Gaj w czwartym  dziesiątku lat 
bieżącego stulecia w łączał do przyszłej, ideal­
nej Iliry i i ziemie siow ieńskie. Żądanie połą­
czenia Chorwacj i i Sławonii w jednę całość 
polityczną w ypisało na swym sztandarze dzi­
siejsze chorwackie stronnictwo praw a, kierow a­
ne przez d ra  A. Starczevica, k tóry  je s t obecnie 
złożony ciężką niemocą. Idea łączności chorwa- 
cko-słowieńskiej czyni w ielkie postępy i wśród 
Słowieńców, ja k  się o tem można było przeko­
nać z mów uczestników  wycieczki zagrzebskiej 
i przewodniczącego Słowieńców, d ra  Towczara.

Społeczeństwo chorw ackie poniosło dotkliw ą 
stratę przez śmierć jednego z najw ybitniejszych 
pracow ników  na niwie literatury  i publicystyki 
Bogosława S z u 1 k  a , k tóry zm arł w tych 
dniach w Zagrzebiu. Nieboszczyk nie był Chor­
watem z pochodzenia. Urodził się roku 1819 na 
Słowaczyźnie w ęgierskiej, w m iasteczku Suboto- 
wie, gdzie ojciec jego był pastorem ew angelic­
kim. Dopiero po ukończeniu sław nego liceum 
preszburskiego, które tylu działaczy słow iań­
skich w ydało, udał się Szulck do Chorwacyi i 
osiadł w Zagrzebiu, pragnąc oddać się pracy 
literackiej. Ponieważ jednak  nie m iał żadnych 
środków do życia, więc w stąp ił jak o  uczeń do 
jednej z w iększych d rukarń  zagrzebskich, gdzie 
odbył nraktykę kilkoletnią, od czasu do czasu 
pisując artyku lik , do miejscowego pisma n ie­
mieckiego.

W szedłszy w stosunki z narodowcami chor­
w ackim i , zaskarb ił sobie przychylność Ga,a. 
k tóry  pow ierzył mu redagow anie swego pisma 
Danica. W piśmie tem zamieścił ISzulek mnó­
stwo artyku łów  politycznych. W roku 1849 stał 
się redaktorem  drugiego organu Daja Narodnich 
N orm , którem i też k ierow ał aż do roku 1849. 
Porzucił je  natychm iast, k iedy zobaczył, że Gaj 
coraz bardziej począł przechylać się na stronę 
rządu austryackiego.

Z ak łada  tedy Szulek na w łasną rękę piamo 
opozycyjne Slaępnski Jag, k iedy zaś to z*gt*Lo 
przez rząd zawieszone, przerzuca się na inne 
pole działalności, w ydając k ilka  książek popu­
larnych /  dziedziny przyrodoznaw stw a i reda­
gując pisme gospodarcze. Obok tego pracuje 
nad słownikiem  chorwacko - niemieckim , który 
w yszedł w dwóch tomach r. 1890 i w ydaje ob­
jaśn ien ie  konstytucyi austryackiej.

W  roku 1895 znowu powraca do działalno­
ści dziennikarskiej, redagując niezależny organ 
polityczny Pozor, nie porzucając jed n ak  pracy 
popularyzacyjnej. Aż do końca życia pracow ał 
Szulek na polu literatury  chorwackiej z zadzi­
w iającą wszechstronnością i gruntownością, po­
ruszając różne kw estye polityczne, uk ładajac 
podręczniki naukowe z dziedziny przyrodoznaw 
stwa, objaśniając w sposób przystępny nowe 
praw a, wy7dając słow nik techniczny cborwacko- 
niemiecko-włoski i t. d. Pomimo że nie był ro­
dowitym Chorwatem, w ładał tak  świetnie języ­
kiem chorwackim, . że go zaliczono w poczet 
najpi< rwszyeh stylistów  chorwackich. Szulek był 
członkiem A kadem ii południowo-słowiańskiej w 
Zagrzebiu.

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ Ś W I Ę T A  K L A R A " .
Historya polskiej rodziny.
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67 (Ciąg dalszy).

„K arzeł i panna służąca byli ju ż  bardzo nie­
spokojni o mnie. B yła już pierw sza godzina 
z połudii Zastaw ili mi zaraz śniadanie, k tó ­
rego nie j (Żlam. Jak  tylko zebrali nakrycie, 
rozmówiłam się z panną służącą. Pow iedziałam  
je j, że wyjeżdżam, że tani, dokąd ja d ę , nie po­
trzebuję słu żące j, że ią przeto muszę odprawić, 
ale chciałabym  przyszłość jej ubezpieczy7)-. Roz­
p łak a ła  się z żalu, ale b y ła  przytem  zakłopo­
taną. W yszła, a za chwilę w róciła z karłem . 
Ledwiem mogła uwierzyć mym uszom, ci ludzie 
pokochali się z sobą. Ten karzeł, to monstrum, 
a ona ma już  co najm niej czterdzieści pięć lat, 
jest także brzydka jak  noc, a do tego jeszcze 
trochę ułomna. Powiedzieli mi, że jeżeliby mieli 
trochę pieniędzy, toby założyli garkuchnię w o 
gródku. Ten ciężar spadł mi tedy ze serca, ale 
zarazem  zam yśliłam  się nad tem: najnędzniej­
szy robaczek znajdzie jeszcze sposób, aby sobie 
zapewnić spokojne życie, tylko dla mnie nie 
masz ju ż  nic na tym świecie, prócz śm ierci11....

„Po południu przyszedł ksiądz Błędowski. 
Szedł do chorego podczas m istralu i potłukł 
się w drodze; m usiał k ilka  dni w łóżku prze 
leżeć, dlatego dopiero dzisiaj przychodzi. Zaw ia­
domiłam go o zamierzonym ślubie k a rła  z pan­
ną służącą. Rozśmiał się na to i rzekł: — Ju- 
żem też tutaj niem ało niedorodków połączył, 
ale jeszcze mi się nie zdarzyło daw ać ślub ta ­

kim potworom. Dobrze, że z tego m ałżeństw a 
potomstwa nie będzie, bo jużby  się chyba za­
częły rodzić zw ierzęta11.

„P ytał mnie potem, co mi powiedziano w ar- 
cybiskupstw ie. Odpowiedziałam  mu, że podobno 
będa trudności. A on mi na to jak  gdyby nic:

- J a  nie znam dokładnie reguły tych Panien, 
ale to wiem, że je s t surowa, toż nie dziw iłoby 
mnie wcale, gdyby nie chciały  przyjąć takiej 
kobiety, co ma dzieci żyjące.... On o tem wcale 
nie m yślał, że mnie ja k  gdyby nożem pchnął 
w se rc e .. . .  Ażeby nie odgadł, ja k ie  powzięłam 
postanow ienie, odwróciłam rozmowę i zaczęłam 
mówić o moim ojcu. Pytałam  go, czy nie m ógł­
by przecie wyrobić, aby mi pozwolono w któ­
rym kolw iek kościele wmurować pam iątkow ą ta ­
blicę dla niego. A on spojrzał na mnie swemi 
świdrowatem i oczyma i rzek ł: —  Jejmości, ja k  
w idzę, myśli mącą się w głowie. Chcesz sta ­
wiać nagrobek twojemu ojcu, który  nie potrze­
buje nagrobka, bo jego prochy już  dawno w iatr 
rozw iał po świecie — a cóżeś zrobiła z gro­
bem twojego m ęża? — N a te słowa ziemia mi 
się z pod nóg usunęła, nic ju ż  nie widziałam  
przed sobą, było mi tak , ja k  gdyby kto na mo­
je  oczy czarna, spuścił zasłonę: Po grobie moje­
go męża żydzi dziś depcą!11

„K siądz poszedł, mówiąc: —  Módl się, aby 
ci Pan Bóg dopomógł wejść w siebie i przede­
wszystkiem  twój umysł’ rozświecić —  a potem 
ja ci pomogę. —  Ja  jego myśl odgaduję. On 
chce, abym się jeszcze pomęczyła ze sobą, a 
potem da mi rozgrzeszenie i każe mi za pokutę 
osiąść u K aspra i pracować około ośw iaty w iej­
skiego ludu. Przeciw ko pokucie niebym nie 
m iała: ale ja  za nic w świecie nie wniosę hań­
by mojej w dom mego syna! — Im więcej roz­
m yślam  nad sobą, tem więcej grzechów mi się 
przypom ina. Oto teraz w ylazł nagle grób mego 
męża, o którym  dotąd nigdy nie m yślałam .

A kiedy zacznę rozmyślać nad tem, jak ie  za­
sady w moich synów w pajałam , to tam już 
grzechom końca nie będzie. Dopiero teraz w i­
dzę, co dotąd tylko przeczuw ałam  instynktem , 
że ja  naw et nie powinnam iść do spowiedzi, 
bo moja spowiedź nie by łaby  zupełną. W ejść 
w siebie ? Do tego potrzebaby mi przynajm niej 
k ilku  miesięcy samotności w klasztorze. Ale 
P anny  mnie pewnie nie przyjm ą. Cóż mi pozo­
staje innego, jak  dno Rodanu ? — Postanow i­
łam  sobie jeszcze trzy  dni zaczekać, dłużej 
w tem położeniu żyć nie potrafię11....

„25 czerwca. U porządkow ałam  w szystkie rze­
czy moj j. P anna służąca je s t zaopatrzona. P rz j7- 
nosi to w ielką ulgę mojemu sercu, że zosta­
wiam przynajm niej dwoje szczęśliwych ludzi 
po sobie. K asper mi bliższy7, ale on nie potrze­
buje mojej pomocy; chciałabym  tylko, ażeby 
w iedział, żem o nim m yślała w ostatniej chwili 
mojego życia11....

„2t> czerwca. Dziś przed zachodem słońca 
duszno mi się zrobiło w tej mojej krypcie. Po 
m istralu nastąp iły  upały . W yszłam  na świeże 
powietrze. Poszłam  na skałę  des Doms, gdzie 
pójdę juuo po raz ostatni, i siadłam  w ogrodzie 
na skrajnej ław eczce, k tóra  praw ie zwiesza się 
nad przepaścią. Słońce „zachodziło za mojemi 
plecyma i oświecało jaskraw o ten cudowny 
krajobraz. U stóp moich pluszczą fale Rodanu, 
dalej, wśród w egetacyi niezm iernie bogatej, 
porozrzucane zameczki i wioski, jeszcze dalej 
piętrzące się jedne na drugich lasy, góry i skały , 
a na ostatniera tle grzbiety Alp śniegiem nakryte. 
Jakże  piękne i wzniosłe to dzieło Boże! Ale 
robactwo, które po niem się czołga, je s t brzydkie. 
Pełno go było koło mnie. N azyw ają się ludźmi, 
ale są obrzydliwemi płazam i. Cokolwiekbądż 
robią w tem życiu, zawsze gonią ty lko za 
chlebem, bo stanow iska, posady7, honory, ty tu ły , 
to także chleb. W szyscy grzeszą przeciwko Du­

chowi Świętemu. I j a  także byłam  przez w iększą 
część mego życia taKim nędznym  robakiem i 
dzisiaj brzydzę się sobą.... Słońce zaszło. Po­
wietrze zaczęło się zmieniać w niebieską mgłę 
i ciągle ciemniało. Niebcwem księżyc w pełni 
w ypłynął na niebo i rozlał nadziem skie św iatła 
po ziemi. W tych św iatłach cały  krajobraz 
przybrał postać nadziem ską. Je s t coś d an te j­
skiego w tym krajobrazie. Robactwo się także 
rozeszło. Zostałam  sama. Zdaw ało mi się, żem 
już  w eszła w św iat ducha, ale przecież ciało 
mi jeszcze ciężyło. Dusza moja się rw ała, aby 
ja k  najprędzej wyskoczyć z tej brzydkiej sko­
rupy. Ale ju tro  w szystko się SKończy. Jestem  
zdecydowaną i pew nie się nie zachwieję. 
Wiem, że popełniam  czyn pogański, ale Bóg 
w idzi11....

„27 czerwca. Dziś rano otrzym ałam  list od 
arcybiskupa, ażebym przyszła. Poszłam  natych­
miast, ale szłam  do niego po w yrok śmierci. 
Musiałam k ilk a  razy przystawać na schodach, 
bo mi brakow ało oddechu. Tymczasem arcybis­
kup p rzy iał mnie z uśmiechem na ustach i za­
wiadom ił mnie, że mnie Panny przyjm ują. Nie 
umiem opisać, co się stało ze mną w tej chwili: 
wiem tylko, że mnie oblała światłość niebieska, 
byłam  w niebie. Straciłam  zupełnie przytomność. 
Moje grzeszne ciało ugięło się w tej radości i 
zwiędło, upadłam  przed nim na ziemię i obję­
łam  jego kolana. Podniósł mnie i mówił jak ieś 
święte słowa, aby mnie uspokoić. Mnie się łzy  
la ły  strum ieniam i po tw arzy. Ledwie tyle siły  
znalazłam  w sobie, aby mu powiedzieć, że 
chciałabym  się pomodlić. On już był na to 
przygotow any i odpraw ił zaraz w swojej kap li­
cy mszę św. na moją intencyę. Bóg sam wie 
tylko, ja k  szczerze się do Niego modliłam. Po 
mszy arcybiskup mnie przeprow adził do przy­
ległego pokoju. Było tam kilku  księży, był 
także Błędowski, który w arcybiskupstw ie je s t

w wielkiem poszanowaniu. Wszy scy się ze mną 
cieszyli i daw ali mi rady: to są anioły, nie lu­
d z ie 1....

„W yjeżdżam dziś wieczór. Pali mi się pod 
rękam i. Chcę ja k  najprędzej opuścić to miejsce, 
gdzie zw ątpiw szy o m iłosierdziu Bożem, pogań­
skim myślom dałam  przystęp do siebie i nowym 
grzechem obciążyłam  moje sum ienie; chcę ja k  
najprędzej wstąpić w te progi, gdzie z łaski 
Bożej będę się m ogła dosłużyć zbaw ienia duszy 
mojej. Nie mam ani jednej chwili do stracenia. 
Oto są moje ostatnie słowa:

„Umieram dla św iata na zawsze. W stępuję 
do domu pokuty i przyjm ę najsurowszą regułę, 
ja k  tylko otrzymam urzędowe papiery , o które 
się stam tąd postaram . Idąc za niedościgitionym 
wzorem mojej św .ętej patronki, nakładam  sobie 
najw iększą pokutę, jak ą  m atka może nalożj7ć 
na siebie, w yrzekam  się mojej rodziny i zaka­
zuję moim dzieciom, krew nym  i przyjaciołom  
zgłaszać się do mnie. Aby nie mieli pokusy 
mnie szukać, choć będą wiedzieć, do którego 
zakonu w stąpiłam , nigdy się nie dowiedzą, 
w którym  jestem  klasztorze. Ciężki żal ściska 
mi serce, żegnając na zawsze mych synów i 
wiem, jak ą  im boleść zadaję, ale spodziewam 
się po nich, że przyniosą tę ofiarę swej matce 
i nie zrobią żadnego takiego kroku , k tóryby je j 
przypom niał je j grzechy. Za K aspra codzień 
modlić się będę, prosząc Boga o szczęście dla 
niego, dla jego  żony i dzieci. L ist osobny <ło 
pana przyłączam ; być może, że przed samem 
zamknięciem furty jeszcze ci słów k ilka nap i­
szę, lecz nie licz na to. Żyjcie szczęśliwi i 
w ierni duchowi waszego narodu, bo to je s t 
duch Boży, dlatego zesłany na ziemię, aby 
nas k ara ł jeszcze za życia za w szystkie grze­
chy popełnione przeciw ko niemu. Bóg z wami!

(C. d. n.)
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Z Rady państwa.
Posiedzenie z dnia 16 b. m.

Po p. N o s k e i n ,  k tóry  przy końcu swego 
przem ów ienia w ystąp ił gw ałtow nie przeciw an 
tisemitom, zabrał glos p. P  e rn  e r s t o r t e 
i polemizował najpierw  z poprzednim  mówca 
piętnując liberałów  niem ieckich, a oświadczają 
się zasadniczo przeciw antisem ickiem u ruchowi 
N astępnie określa mówca stanow isko swoje 
wobec dzisiejszego rządu. Hr. B a d e n i nie 
je s t ju ż  czystą, b ia łą  k a rtk ą  papieru, ale ma 
za sobą przeszłość polityczną. D ziałalność jego  
w Galicyi odznaczała się częstem gw ałceniem  
ustaw , o ostatnich zaś wyborach sejmowych 
słyszy się rzeczy wprost nieprawdopodobne 
W praw dzie ci, k tórzy sami z G alicyi pochodzą 
m ów ią, że my z zachodniej Austryi nie znamy 
stosunków ich k ią iu , że lud w iejski stoi tam na 
bardzo niskim stopniu ku ltury , graniczącym  
niemal ze zwierzęcością. (Protesty na ław ac 
polskich). Jeżeli to praw da, to w inny są temu 
tylko k lasy  w Galicyi panujące. Mówca cytuje 
z K rakusa  osław iony a rty k u ł ks. O przędka o 
ks. S t o j  a ł  o w s k  i m , nazyw ający tegoż r prze 
klętym  zdrajcą", i w zyw ający do powieszenia 
go lub wbicia na pal.

L e w i c k i :  Kto je s t za to odpowiedzialny 
Chyba ty lko redaktor.

E. A b r a h a m o w i e  z: N ikt inny
P e r n e r s t o r f e r :  Przytaczam  to tylko jak o  

przyrklad . Nie mogę przecież wiedzieć, czy zdzi 
czenie w tym kraju  jest rzeczywiście tak  wiel 
kie, ja k  mi opisują.

L e w i c k i :  Kto tak  op isu je?
P e r n e r s t o r f e r :  Kolega z tej Izby.
L e w i c k i :  K tóry k o lega?  N azw isko wy 

mienić!
P e r n e r s t o r f e r :  W ymienię panu koledze 

nazwisko zupełnie lojalnie, w cztery oczy.
Z program u Badeniego wnosi mówca, że rząd 
nie uznaje zw ierzchnictw a ludów, a wszystkie 
ludy i czynniki państw ow e pragnąłby  wciągnąć 
w służbę dla rządu. Wobec tego trw a mówca 
w zasadniczej do gabinetu opozycyi. W dalszym 
ciągu omawia P e r n e r s t o r f e r  p rak ty k i kon 
fiskacyjne, zakaz organizow ania się robotników 
w przedsiębiorstw ach państw ow ych, reformę wy 
borczą. Jeden  przym iot chw alebny można przy­
znać członkom obecnego rządu: uprzejmość w 
postępowaniu. Odbija ona tern bardziej, że te 
raz w łaśnie w Niemczech m inistrowie karcze 
mnym tonem przem aw iają do socyalnych demo­
kratów . Mimo to po gabinecie Badeniego nie 
można się wiele spodziewać, a obowiązkiem jest 
w szystkich żywiołów, reprezentujących napraw ­
dę lud, skupić się do łącznej przeciw rządowi 
opozycyi. (Oklaski u Młodoczeehów i antisem.)

P. D u b s k y  wielbi Badeniego i przyrzeka 
głosować za funduszem dyspozycyjnym .

Pos. L u  e g  e r  polemizuje z razu nam iętnie 
z wywodam i Noskego na tem at stosunków wie­
deńskich. W  funduszu dyspozycyjnym  nie kw e 
styę zaufania, ale raczej kw estyę korrupcyi na 
leży upatryw ać. Dowodzi tego najlepiej naduży­
w anie prasy. Fundusz ten służy na to, aby 
k łam stw a prostować, lub k łam stw a szerzyć. Z da­
niem mówcy lir. B a d e n i je s t wrogiem spra­
wiedliwości i praw dy. W wywodach swoich 
z powodu niezatw ierdzenia mówcy i zarządzę 
n ia  pogotowia wojskowego prezydent m inistrów 
nie pow iedział praw dy, zaprzeczył laktoin po­
wszechnie wiadomym, co w yw ołało w W iedniu 
najw iększe zdumienie. Gdyby hr. Badeni był 
mężem spraw iedliw ym , nie oglądanoby w W ie 
dniu tylu w ynędzniałych wychodźców z Gali 
cyi, nie byłoby tu deputacyi Rusinów. Widocz 
nie jednak  hr. B a  d e n i ma w spraw ie ruskiej 
nie bardzo czyste sumienie, skoro znowu kazał 
policyą otoczyć zamek cesarski, ja k  gdyby się 
ja k a  rew olucya gotow ała. A może p. prezydent 
m inistrów i tym razem  zaprzeczy....

P. H a u c k .  Tego nie potrafi.
P. L u e g e r .  O, on w szystko potrafi. (Weso 

łość). Czy sądzisz pan, że nie zaprzeczy dlate 
go, żeś pan to na w łasne oczy w idział ? Onby 
zaprzeczył, gdyby to naw et cała  Izba widziała.

P rezydent m inistrów  B a d e n i  oburzony po­
wstaje.

W iceprezydent A b r a h a m o w i c z  napom ina 
m ówcę, żeby un ikał słów obrażających.

L u e g e r  zapytuje prezydenta m inistrów, w 
jak im  celu policyę tym  razem  skonsygnowano. 
Czy ma to być napraw dę drażniąca nas prowo- 
kacya  ? Mamy obowiązek oświadczyć hr. Bade- 
niemu, że do takich rzeczy nie jesteśm y tu w 
W iedniu przyzw yczajeni. W dalszym ciągu przed­
staw ia mówca prezydenta m inistrów  jako czło­
w ieka łączącego w sobie gw ałtow ność z chytro- 
ścią, odpiera zarzut, jak o b y  antisem ici byli wro­
go dla dynastyi usposobieni i określa zasadę an ­
tysemityzmu jako syntezę dążności, skierow anych 
przeciw ko w yzyskow i i oszustwom żydowskim. 
(Oklaski, a antisi.m itów j ■

P. W ojciech D z i e d u s z y c k i  tw ierdzi, że 
każdy uczciwe rząd potrzebuje dyspozycyjnego 
funduszu, aby kłam stw om  w prasie przeciw sta­
wiać praw dę. Koło polskie widzi w Badenim 
uczciwego człow ieka. (Oklaski.) Mówca ubolewa, 
że o G alicyi słyszy tu w yrażenia, które dowo­
dzą zupełnej nieznajomości tam tejszych stosun­
ków. Żyjemy w czasach panow ania niepraw dy. 
Mówca wogóle sądzi, że rzeczy, należące do 
Sejmów, nie powinny być w parlam encie poru­
szane. Jeżeli tak  się mimo to dzieje, to jedynie 
z niezdrow ych, agitatorskich  pobudek. Hr. Ba­
deni zdziałał bardzo wiele dla ekonomicznego 
podniesienia Galicyi, i za to jesteśm y mu wdzię­
czni. Przechodząc do ruchu chrześcijańsko-so- 
cyalnego tw ierdzi mówca, że nienaw iść jest bro­
nią niebezpieczną, mogącą się w pierwszym  rzę­
dzie zwrócić przeciw  tym, którzy nią wojują. 
(Oklaski.) N ieraz najlepiej przysłużą się spra­
wie, kto w łasną osobę poświęcić umie. W 
końcu omawia p. D zieduszycki stosunki galicyj­
skie, tłóm aczy, że Badeni nie jest odpowiedzial­
ny’ za w zm aganie się wychodżtwa, a co do Rn- 
sinów :' k ierow ał się zawsze życzliwością i po­
p ierał ich rozwój kulturalny  i ekonomiczny.

P. M o r s e r  oświadcza krótko, że jego  stron­
nictwo nie będzie glosować za przyznaniem  fun­
duszu dyspozycyjnego, ale nie z powodu nieu­
fności do rządu, wobec którego w yczekujące 
zajmuje stanow isko, tylko z powodu zachowania 
się prasy ofieyalnej.

Prezydent m inistrów  B a d e n i  zaznacza prze-

dew szystkiem , że na osobiste zaczepki ani słów 
kiem  nie odpowie. Izba na to z pewnością się 
zgodzi. (H uczne oklaski.) Mówca utrzym uje z ca 
łym  naciskiem to, co jnż daw niej powiedział 
skonsygnow aniu wojska, pogotowiu i ostrych 
nabojach. Funduszu dyspozycyjnego nie uważa 
za kw estyę zaufania, pomimo to je d n a k  nie mo 
że się go zrzekać, tak  samo, ja k  żadnej innej 
pozycyi budżetowej. Za sposób dawniejszego u 
ży cia tego funduszu, mówca nie bierze odpowie 
dzialności, ale ja k  go użyje rząd obecny, n ik t 
jeszcze dziś sądu w ydaw ać niem a praw a. Rząc 
po roku dopiero na rzeczową k ry tykę  odpowie 
Mnie ani tygodni miodowych, ani czasu łowieckiej 
ochrony nie przyznano. ( Wesołość.) O t. zw. pra 
sie ofieyalnej mogę tylko tyle powiedzieć, że 
bardzo trudno będzie równe równem odpłacać 
gdyż akcyi przeciw rządowi nie prowadzi się 
ja k  wiadomo, w rękaw iczkach. Mówca przypo
m ina słowa: „Gracchi de seditiono guaerentes<l 
Na oświadczenie Morseya odpowiada Badeni 
J E inm al ist kr,inmalu, więc zapom nijm y o tern 
Na przyszłość proponowałbym , abyście panowip 
przy w ażniejszych pozycyach budżetu przeci 
wnie oświadczali: jesteśm y przeciw nikam i rządu 
ale głosować będziemy za budżetem. (Wesołość 
Oklaski.)

Po przem ówieniu H a g e n h o f e r a  odroczono 
daiszy ciąg rozpraw do wieczora.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 17 grudnia. 

W łościanie ruscy, przyznać trzeba, zachowali 
się w ogóle w W iedniu przyzwoicie i nie dali 
powodów do żadnych zajść z w ładzam i bezpie 
czeństwa. W dziennikach w iedeńskich nie spo 
tykam y się n ‘gdzie ze skargam i na niew łaści 
we zachowanie się Judu  ruskiego. Szkoda tylko 
że lud ten wodzono, ja k b y  na widowisko, na 
różne zgrom adzenia niemieckie, gdzie ani chłop 
ruski nie rozum iał Niemca, ani Niemiec nic ro 
zumiał języka  swoich gości.

T ak ie  bezpłatne widowisko urządzili z ludu 
ruskiego jego  przywódcy w n ied z ie lę . gdy kil­
kunastu  włościan zaprow adzili na z g r o m a  
d z e n i e  r o b o t n i c z e  w sali Schw endera. Na 
zgrom adzeniu tern miał mowę dr. A d 1 e r i mó­
w ił o rzeczach, k tóre ludu ruskiego w cale nie 
obchodziły. Podczas jego mowy w eszła do sali 
„ d e p u t a c y a  r u s k a “ , k tó ią  powitano liała- 
śliwemi okrzykam i i w skazano jej miejsce przy 
trybunie. Po Adlerze zabrał głos w łościanin ru ­
ski N e k e l e t a  z obozu radykalnego, który w 
języku ruskim  m iał mowę do zgromadzonych 
N ekeleta pow iedział: „W y jesteście ludźmi, k tó­
rzy nic nie posiadają; my jesteśm y ludźmi, k tó­
rzy nibyto m ają posiadłość; lecz pomimo tego 
że m am y domy i g run ta , jesteśm y może od was 
biedniejsi, gdyż traktow ani jesteśm y z tą  samą 
niesprawiedliwością, co wy. Musimy jeść chleb 
czarny i p racą naszą karm ić musimy innych 
ludzi, jak  w y znowu tutaj karm icie. My wiemy 
dobrze, ż e r n y  w ł o ś c i a n i e  i r o b o t n i c y  
n a l e ż y m y  r a . z e m “ .

Po tern przem ówieniu zam knięto zgrom adze­
nie.

O w rażeniu, ja k ie  na członków całej deputa 
cyi ruskiej zrobiła wiadomość o przemówieniu 
cesarza do delegatów , w yrażają się dzienniki 
w ied eń sk ie , z łatw o zrozum iałych powodów, 
bardzo oględnie.

Po audyencyi u cesarza udali się delegaci do 
lotelu „ R abP , gdzie oczekiw ali ich przybycia 

inni Rusini. Sala by ła  przepełniona. Tutaj dr. 
O k u n i e w s k i  zdał spraw ę z posłuchania u 
cesarza, poczem w ezw ał obecnych, aby się spo- 
tojnie zachowali; „każdy może sobie myśleć, co 
chce, ale niech się zachowuje spokojnie1'. Dr. 
O kuniew ski tw ierdził, że cesarz po swojej prze­
mowie „ w z r u s z o n y m  g ł o s e m "  d o d a ł: 
„Adieu, meine Herren  / “ Dr. O kuniew ski zakoń­
czył swoje spraw ozdanie słowam i:

„Na tem kończy się nasze zadanie w W ie­
dniu; co dalej ma się stać, o tem obradować 
będziemy w dom u".

D eputacya wyjechać m iała z W iednia wczo­
raj o godzinie 6 wieczór.

Z  P aryża.
Spraw a A r t o n a nie schodzi z porządku 

dziennego. Jed n a  za drugą sypią się rewelacye, 
wzbudzające ja k  najw iększą sensacyę. Po rewe 
lacyach adw okata N e w t o n a ,  po liście Artona 
po nowych ośw iadczeniach D u p a s a , w ystępuje 
obecnie by ły  szef bezpieczeństw a G o r c n z li­
stem otw artym  do R i b o t a ,  i w  liście tym 
zarzuca mu, że w spraw ie pojm ania Artona 
działał w sposób nie prow adzący do celu. W y­
słano Gorona do Londynu, ponieważ siedz iano , 
że w Londynie nie ma Artona, na rosyjsko- 
um uńską granicę zaś w ysłano S o u d a y e ’a i 

D u p a s 'a .  K iedy Soudaye i D upas odjechali, 
Ribot obwieścił to z trybuny, przez co oczy­
wiście ostrzegł przyjaciół Artona, jako też  w szyst­
kich tych, którzy m iel1 w tem interes, ażeby 
Arton nie został aresztow any.

Odnośnie do tw ierdzenia Artona, że ostrze­
żony został w Budapeszcie, żeby zm ienił m iej­
sce pobytu, w yjaśnia jego  adw okat R o y ć r e ,  
że było to jego  obowiązkiem ostrzedz klienta o 
pościgu policyi, zorganizow ał więc służbę in ­
form acyjną. od której m iał wszelkie wiadomo­
ści, i nie potrzebował wcale dowiadywać się o 
tem od Dupasa. Od kogo zaś Royćre otrzym ał 
stanowczą wiadomość, to jego tajem nicą i u- 
trzym ujc, że tajem nicy tej n ik t mu nie w y­
drze.

Dziennik Pays  utrzym uje, że Ribot da ł Go- 
ronowi w obecności dyrek tora policyi L o z ć’g o 
polecenie, ażeb\ aresztow ał Artona; ale Loże 
nigdy nie m iał wielkiej ochoty aresztować Ar­
tona. K iedy D u p u y  dał Lozć’mu analogiczne 
polecenie, Lozć zapytał nawet, „czy ma to 
3rać na seryo?", poczem Dupuy raz jeszcze 
jow tórzył swe polecenie.

Z Budapesztu donoszą ponownie, i to wbrew  
wszelkim  zaprzeczeniom, że na życzenie rządu 
francuskiego zarządzono tam poszukiwania ce­
lem odnalezienia papierów Artona. Znaleziono 
istotni*: w pewnym  hotelu kuferek z rzeczami, 
łtó ry  Arton zostaw ił w pośpiechu ucieczki, czy 
też za ja k iś  drobny dług. W kuferku tym nie 
znaleziono jed n ak że  nic szczególnego i kon­

sulatowi francuskiem u wydano jedyn ie  ułożony 
przez A rtona i jego  ręką spisany z objaśnię 
niami nowy rodzaj t a j e m n i c z e g o  p i s m a  
Poszukiw ania zaczęły się w krótce po objęciu 
rządów przez m inisterstwo p. B o u r g e o i s  
odbyw ają się jeszcze obecnie.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 17 grudnia

Dla Tow. „Szkoły ludowej" na budowę szkoły 
polskiej w Biały nadesłał p. Jan Pastucha z Su­
chy zebraną podczas zabawy kwotę 4 złr. 15 ct 

Stypendyum dla ucznia gimnazyum polskiego 
W Cieszynie. Jako czwartą ratę stypendyum dla 
ucznia gimnazyum polskiego w Cieszynie złożyła 
w Adrainistracyi naszego pisma pani baronowa Cze 
chowicz 10 złr.

Subweticya na restauracyę katedry na Wa
welu. Książę biskup krakowski wniósł do Wydzia 
łu  krajowego podanie o wyjednanie w Sejmie sub 
wencyi na restauracyę katedry na Wawelu. W za 
łatwieniu tego podania Wydział krajowy postano 
wił przedstawić Sejmowi wniosek uwzględnienia po 
wyższej prośby, z tą jedynie modyfikacyą, aby 
subweneya rozłożoną została nie na pięć r a t , jak 
proponował książę biskup, ale na dziesięć rat ro 
czuych. Do modyfikacyi tej skłoniły Wydział kra 
jowy względy budżetowe. Pierwszą ratę subwency 
w kwocie 10.000 złr. wstawiono do preliminarza 
budżetu krajowego na rok 1890.

Muzeum narodowe w Krakowie wzbogacone zo 
stało odlewami rzeźb z romańskiego portalu kolie 
giaty łęczyckiej we wsi Tumie. Do kolekcyi odle 
wów rzeźb polskich XII stulecia, jaką dyrekeya 
w Muzeum zgromadziła z różnych okolic kraju 
przybywa jeden z najcelniejszych rzeźbionych tym 
panonów, oraz piękne szczegóły ornamentacyjne z 
datą 1161 r. Zarząd Muzeum już od bardzo dawna 
czynił starania, aby otrzymać formy zdjęte na ory 
ginałach w Tumie, ale dopiero teraz, dzięki ofiar 
ności pani Aleksandry Neumannowej i jej zabiegom 
w odnalezieniu zdolnego i bezinteresownego forma 
tora p Marcinkiewicza z Łodzi — przyszło do sku 
tku, że tyle upragnione odlewy znalazły się w sa 
lach muzealnych, wystawione na użytek nauki.

Dr. Wicherkiewicz, świeżo mianowany profeso­
rem okulistyki w uniwersytecie JagiellońsKim, przy­
był w sobotę wieczorem z Poznania do Krakowa, 
Niedzielę wspólnie z radcą budownictwa p. Sare 
poświęcił rozpatrzeniu szkiców nowej kliniki okuli 
stycznej na 40 łóżek; szkice te wypracowane zo 
stały pod okiem ś. p. prof. Rydla i dzięki jego 
zabiegom i staraniom uzyskały zatwierdzenie mini 
sterstwa. Obecnie po rozpatrzeniu przez prof. Wi- 
cherkiewicza, wykonane będa na podstawie szkiców 
plany budowy nowej kliniki, stanąć mającej w o- 
grodzie za kliniką chirurgiczną. Prof. Wicherkie­
wicz zwiedził także Collegium medrcum i odjechał 
z powrotem do Poznania. Działalność swoją w u ni 
wersytecie rozpocznie jnż w najkrótszym czasie.

Izba lekarska w Krakowie na szóstem zebraniu, 
odbytem dnia 14 b. m., powzięła następujące u- 
chw ały:

1) W sprawie instytucyj dobroczynnych dla le­
karzy i ich rodzin: Izba uważa zasadniczo za­
prowadzenie przymuao ubezpieczenia lekarzy przy 
utworzyć się mającej jakiejkolwiek tego rodzaju 
instytucyi za konieczne ; b) nie wykluczając utwo 
rżenia wspólnej instytucyi kas emerytalnych dla 
lekarzy całej A ustryi, uważa w obecnych warun 
kach za korzystniejsze tworzenie podobnej instytu 
cyi w dowolnych Krupach Izb lekarskich, wzglę­
dnie takiejże wspólnej dla obu Izb lekarskich gali­
cyjskich ; c) poleca wydziałowi porozumienie się w 
tej sprawie z krakowskiera Towarzystwem wzaje 
mnych ubezpieczeń, z Towarzystwem prywatnych 
ofieyalistów we Lwowie i z Towarzystwem lekar 
skiera galicyjskiem.

2) W sprawie reformy ustawy o lekarzach gmin 
nych postanowiono wnieść petycyę do Sejmu na 
ręce członka Izby posła prof. Jordana z prośbą, by 
Sejm polecił wydziałowi krajowemu opracowanie 
osobnej instrukcyi dla lekarzy miejskich w 30 mia­
stach Galicyi , w których obewiązuje ustawa z dn. 
13 marca 1889, a to na wzór podobnej instrukcyi 
dla lekarzy miejskich miasta Krakowa.

3) Co do reformy stosunków lekarzy szpitalnych, 
Izba uchwaliła również wnieść petycyę do Sejmu 
w sprawie uregulowania stosunków szpitali krajo­
wych i polepszenia bytu lekarzy szpitalnych.

4) W sprawie reformy studyów i rygorozów me­
dycznych udzieliła Izba dyrektywę dla swego de­
legata prof. Łazarskiego na ankietę cd hot w mi­
nisterstwie oświaty w b. m odbyć się mającą, 
przyczem położono główny nacisk na wprowadzenie 
kierunku praktycznego w zawodowem w ykształ­
ceniu.

5) Udzielono z funduszów Izby cztery zapomogi 
po 100 złr. jednemu lekarzowi podupadłemu sku­
tkiem długiej choroby, oraz trzem wdowom po le­
karzach.

6) Uchwalono budżet dochodów i wydatków na 
1896.
W „Związku literackim" jutro  w środę o godz.

6 wieczór zagai p. L. Glatman pogadankę p. t.
Doktorka i okulistka polska w XVIII wieku w 

Stambule".
Wspólna wigilia W „Sokole" krakowskim odbę­

dzie się zwyczajem lat ubiegłych w poniedziałek 
dnia 23 bra. o godz. 7 wieczorem. Tradycyjny ten 
wieczór, łączący corocznie drużynę sokolą w bra- 
terskiem gronie i co roku obecnym świetnie się 
zapowiada. Komisya dekoracyjna przyozdobi od­
świętnie obszerną salę zielenią, festonami i propor­
cami o barwach narodowych. Wspaniała choinka z 
licznemi upominkami zajaśnieje nad zebraną druży­
ną, a chór „Sokoła" i orkiestra smyczkowa „Har­
monii" uprzyjemnią wieczornicę staropelskiemi ko- 
lendami i mclodyam? narodowemi. Liczny udział 
pań nada zabawie piętno prawdziwie rodzinnego 
święta.

W Stow arzyszeniu irło d zie ży handlowej kra- 
(OWSkiej w niedzielę odbyła się piękna uroczy­

stość, jako w 87 rocznicę założenia Stowarzyszenia. 
Rano odbyło się solenne nabożeństwo w kościele 
św. Barbary, na które przybyli prawie wszyscy 
członkowie Stowarzyszenia. — Wieczorem w lokalu 
Towarzystwa odbyło się pod kierownictwem a rty ­
sty dram. p. Kamińskiego przedstawienie amatorskie, 
które nic nic pozestawiało do życzenia. Odegrano 
dwie komedyjki, a licznie zgromadzona publiczność 
gorącemi oklaskami podziękowała za mile spędzony 
wieczór. Na zaszczytną wzmiankę za dobrą grę za­

sługują panie K., R. i S., i panowie P „ B., K., H. 
Monolog, wypowiedziany przez p. Cli., ubawił do 
skonale zebranych. Po przedstawieniu odbyło się 
towarzyskie zebranie członków w lokalu własnym, 
gdzie na przyjemnej pogawędce spędzono jeszcze 
parę godzin.

Wspólny opłatek dla członków Stowarzyszenia 
odbędzie się w niedzielę 22 b. m. wieczorem.

Krakowskie Tow. „Oświaty ludowej" założyło 
w drugiej połowie listopada b. r. trzy nowe czy 
teinie ludowe, a to: w Kościelnikach pow. Kraków 
(dzieł 122 wart. 48 złr.), w Czarnym Potoku pow. 
Nowy Sącz (dzieł 121 wart. 48 złr.), w Wielowsi 
pow. Tarnobrzeg (dzieł 123 wart. 48 złr.) ; oraz 
zasiliło następujące istniejące już czytelnie: w Ko- 
lanowie pow. Bochnia, w Sobolowie pow. Bochnia, 
w Porębie Wielkiej pow. B ia ła , w Pysznicy pow. 
N isko, w Dobry Szlacheckiej pow. Dobromil, w 
Rossachowaćcu pow. Podhajce, w Turbii pow. Tar 
nobrzeg, w Zarzeczu pow. Nisko, w Wydrny pow. 
Brzozów, w Nadworny pow. Nadworna, i użyło w 
tym celu łącznie 1.071 dzieł w 1.076 tomach, 
wartości ogólnej 428 złr.; wreszcie przesłało w da­
rze dla czytelni w Skałacie, przez ks. Marcelego 
Chmurę założonej, na ręce tegoż księdza 139 ksią­
żek wartości 12 złr. Ogółem dotąd założyło To­
warzystwo czytelń ludowych 651.

Zmiana rcdakcyi. P. Mieczysław Baranowski, 
dotychczasowy redaktor Szkoły, organu Towarzy­
stwa pedagogicznego, zrezygnował z tego stanowi 
ska. Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
rezygnacyę tę przyjął, wyrażając p. M. Baranow­
skiemu podziękowanie za ośmioletnie, staranne, su­
mienne i gorliwe wydawanie organu Tow. pedago­
gicznego i zamianował redaktorem Szkoły  dra Mie­
czysława Warmskiego, profesora II gimnazyum we 
Lwowie. P. Warmski obejmie redakcyę z dniem 1 
stycznia 1896.

Z teatru Artysta naszej sceny p. Józef K otar­
biński wrócił z wycieczki po kilkutygodniowym 
urlopie i grać będzie jutro jednę z najlepszych ról 
swoich, tj. „Hamleta". P. Kotarbiński, jak zazna­
czaliśmy, występował 10 razy na scenie poznań­
skiej, grając role główne w „Hamlecie", „ITrielu 
Akoście", „Otellu", „Romeo i Julii", „Hr. E9se- 
xie“, „Marco Spadzie" i dramacie „Prawem mie­
cza". Następnie w dniu 12 lim. w koncercie urzą­
dzonym na cel dobroczynny w (,'zęatocLowie. K o­
rzystając z tej sposohności dyrekeya tamtejszego 
teatru zaprosiła również p. Kotarbińskiego na trzy 

ościnne występy, które zarówno ściągnęły liczną 
publiczność.

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania zgło­
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi katastru urzędnik pomia 
rów obecny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego 
w Krakowie w-dniach 2, 3 i 4 stycznia 1896 r. 
Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się w dniach 
powyższych u owego urzędnika pomiarów ze zgło­
szeniami tyczącemi się spraw utrzymywania ewi­
dencyi katastru , lub przedłożyć doknmenta, odno­
szące się do zmian zaszłych w posiadaniu gruntów.

Zmarli. W majątku swoim w Lubzinie w powie­
cie ropczyekim zmarł w 50 roku życia Saturniu 
S k r z e c z e ń s k i ,  uczestnik powstania z 1863 r., 
Sybirak. Podczas 7-letniego pobytu na Syberyi na­
bawił się gruźlicy, której też padł ofiarą. Przed 
kilkunastu laty przybył do Galicyi W ytrwałą pra­
cą dorobił się znacznego m ajątku, a w r. 1870 
nabył Lubzinę. Jako fachowy i pracowity rolnik 
urządził gospodarstwo postępowe, tak, że stało się 
ono wzorem dla gospodarzy całej okolicy. Zmarły 
zasłużył się niemało około podniesienia oświaty 
wśród okolicznego włościaństwa. W niedziele, a w 
porze zimowej także w dni powszednie spraszał lud 
do domu na odczyty z dziedziny historyi polskiej, 
rolnictwa itp. Zachęcał do czytania gazetek ludo­
wych, a w kilku gminach założył wzorowe czytel­
nie dla ludu własnym kosztem. Jako członek wy 
działu Rady powiatowej był gorącym rzecznikiem 
potrzeb luau.

W Stanisławowie w 61 roku życia zmarł Piotr 
Z a j ą c z k o w s k i ,  emerytowany adjunkt fabryki 
tytoniu.

Stan cholery w Gaficyi w dniu 14 i 15 grudnia 
b. r.: W powiecie husiatyńskim w Niżborgu No 
wym pozostała z dni poprzednich 1 , zachorowały 
3, pozostały nadal w leczeniu 4 osoby. W powie 
cie trembowelskim w Brykuli Nowej pozostały s 
dni poprzednich 2, zachorowała 1, pozostały nadai 
w leczenia 3 osoby; w Pantalisze pozostały z dni 
poprzednich 2 ,  umarły 2 osoDy. Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 5 osób, zachorowały 

osoby, umarty 2 osoby, pozostaje w leczeniu 7 
osób.

Wadowice, 15 grudnia. (Koresp. N . Reform y). 
Najzagorzalszy przeciwnik naszych, za światem tro­
chę położonych Wadowic, na brak rozmaitości w ży­
ciu codziennem i na brak rozrywek w tym raies.ą 
cu użalać się nie może. W zeszłą sobotę mieliśmy 
tu przedstawienie amatorskie, które dowiodło, że 
w mieście naszem bardzo cenne ukrywają się siły 
dramatyczne. Grano „Harde dusze", rzecz jak na 
amatorów niezwykle tru d n ą , a najsurowszy krytyk 
przyznać iuusi, że przedstawienie to bardzo nie­
wiele pozostawiało do życzenia. Wystąpiła w niej 
pomiędzy innymi, w roli Salusi, panna 8., córka je 
dnego z wyższych urzędników’ tutejszego sądu obwo­
dowego i w-ykazała niezwykły talent dramatyczny, 
który odpowiednio pokierowany, mógłby się stać 
ozdobą każdej wielkiej sceny. Należy mieć nadzie­
ję, że amatorowie nasi częściej zechcą uprzyjemniać 
publiczności tutejszej długie zimowe wieczory, na 
czem też dobrze wyjdzie „Sokół", ciągłych potrze­
bujący ofiar.

Zapowiedziany przez Czytelnię, tutejszą wieczór 
Mickiewiczowski odbył się 14 b. m. i pozostawił 
po sobie bardzo korzystne wspomnienie. Publiczność 
zjawiła się liczniej, aniżeli po inne lata, szczegól­
nie zaś przyjemnie uderzała obecność wojskowych 
niższych stopni. Uroczystość zagaił odczytem prof. 
Frąezkiewicz, a potrafił go uczynić tak zajmującym 

prostym , że wysłuchano go z ogólnera zacieka­
wieniem. Wielką przyjemność sprawiło publiczrości 
naszej pojawienie się na estradzie chóru akademi­
ckiego z Krakowa, który od kilku lat spieszy za- 
,’Sze z uprzejmą gotowością, ażeby się przyczynić 

do powodzenia uroczystości. Serdecznych śpiewaków 
gorąco oklaskiwano i zmuszano do produkcyj nad­
programowych, któremi też mili goście nasi hojnie 
szafowali.

Przedmiotem gorących owacyj także był profe­
sor konserwatoryum krakowskiego p. S t i n g 1, któ- 
y ze znaną poprawnością odegiał na wiolonczeli 

kilka ntwmrów, wspólnie z znanymi w’ mieście na­
szem amatorami pp. Z. i GI." Część deklamacyjną

wypełniła z rządkiem powodzeniem Danna 8. Po 
odbytym wieczorku goszczono do późnej nocy mi­
łych gości krakowskich w lokalu C zytelnią zobo 
wiązując sobie icn uprzejmy współudział w uroczy­
stości Mickiewiczowskiej także na rok przyszły.

Z Kamieńca Podolskiego donoszą o śmierci tam­
tejszego gubernatora Baumgartena. Rządził on po­
wierzoną sobie gubernia zaledwie półtora roku. 
Nie zrobił nic dobrego, ale też i nie szkodził. 
( lało zmarłego wywdeziono do Kijowa. Kto po 
Baumgartenie obejmie władzę gubernatorską, na 
razie jeszcze nie wiadomo.

Niewypłacalność. P. Ryszard Walter, właściciel 
fabryki oleju w Czerniowcach, zawiesił onegdaj wy­
płaty. Passywa wynoszą 224.000 złr., aktyw’a około 
60.000 złr. Z pomocą instytutów finansowych roz­
poczęto układy z wierzycielami, uzyskawszy na ra 
zie jednomiesięczne moratoryum.

Kobiety studyujące medycynę. Wiedeńscy pro­
fesorowie wydziału leitarskiego udzielili siostrom 
Minnie i Helenie Rabinowiczównom pozwolenia na 
uczęszczanie na wykłady prof. Kaposiego, a pierw­
szej z nich i na prelekcye prof. Schanty. Pani 
Minna Rabinowiczówna poświęca się specyalnie po 
łożnictwu, jej siostra zaś dermatologii.

Turniej szermierzy. Arcyksiążę Rainer przyjął 
protektorat nad austryacko-węgierskim turniejem 
szermierzy, zapowiedzianym między 25 a 28 marca 
1896 r. w Wiedniu.

Statystyka kryminalna Niemiec. Liczba o»óh,
skazanych w Niemczech za przestępstwa i zbrodnie, 
wzrosła w ostatnim roku znoru  bardzo znacznie, 
bo z 430.000 na 446.000 , a więc o 16.000! — 
Najbardziej pomnożyły się zbrodnie przeciwko oso­
bie, t. j. pobicia, pokaleczenia, gwałty, zabójstwa, 
bo z 172.000 na 181 .000 , zbroduie przeciwko 
własności o 2 .500 , liczba zaś przestępców młodo­
cianych wzrosła o blisko 2.000. Najlepszy to do­
wód, żo moralność w Niemczech bardzo upada!

Liga braterska dzieci, w  pałacu prezydenta 
Francyi w tych dniach z nadejściem zmroku oświe 
tlono salę A burata, która wkrótce zapełniła się 
przybyłemi na naradę osobami, budzącemi pewne 
zdziwienie w służbie, przyzwyczajonej wprowadzać 
do salonów dygnitarzy udekorowanych — tym 
razem bowiem były to panienki, poubierane w 
krótkie sukienk , oraz młodzi Judzie, nie mogą­
cy jeszcze imponować ani stanowiskiem, am na 
wet wąsami. — Zgromadzenie to zwołała córka 
prezydenta rzeczy pospolitej panna Łucya Faure, 
w celu zakomunikowania projektu założenia „ligi 
braterskiej — dzieci Francy1". Rozumie się, że pro­
jek t przyjęto jednogłośnie, a nazajutrz członkowie 
ligi z niecierpliwością oczekiwali rozsyłanych przez 
przewodniczącą formuł o następującem brzmieniu: 
„Przyrzekam stosownie do środków, jakiemi rozporzą­
dzam, wspierać moich braci biednych, lub porzuco­
nych. Przyrzekam co rok składać do kasy ligi sumę... 
(najmniej dwa frankil. Po podpisaniu zobowiązania 
zadecydowano rozesłać proklamacyę do dzieci całej 
Francyi, powołując je do dzieła miłosierdzia. — 
Utworzenie tej ligi zaszczyt przynosi pannie Lncyi 
b a u re , chlubnie świadcząc o uczuciach humanitar­
nych jej rodziców. Działalność ligi będzie bardzo 
rozległą. Ktokolwiek z członków spotka dziecko że­
bracze, zobowiązany jest zapytać je  o adres, a na­
stępnie niezwłocznie zawiadomić komitet lig i, w 
celu powołania, lub osobistego doręczenia zapomo­
gi , rozumie się po sprawdzeniu, czy bieda ta nie 
jest poprostu wyzyskiem, Podczas wakacyj każdy 

członków obowiązany będzie zwiedzać ochrony 
dla dzieci, aby następnie zakomunikować komiteto­
wi ligi spostrzeżenia, zrobione podczas wizyty, m.a- 
nowicie: czy dzieci posiadają tam dobrą opiekę, 
czy wśród nich niema wybitnych zdolności, zasłu­
gujących na wyższe kształcenie i t. d. Z chwilą, 
kiedy środki materyalne pozwolą na tak znaczny 
wydatek, liga przystąpi do wydawania dziennika, 
traktującego o jej działalności, o potrzebach, i 
wzywającego do popierania dobrego dzieła.

Druki dla Ślepych W instytucie wychowawczym 
dla ociemniałych w Wiedniu doprowadzono już do 
świetnego rezultatu piacę około utworzenia biblio­
teki dla ociemniałycn. Druk dla nich polega na 
kombinacyi sześciu wypukłych punktów, czego ła ­
two się nauczyć. Dyrekeya sprawiła potrzebne przy­
rządy i papier osobny; 50 pań i kilku mężczyzn 
zajmuje się bezpłatnie tą pracą przeuoszenia zwy­
kłego druku na ten druk wypusty, punktowy — 
Biblioteka liczy już 400 takich tomów. Trzej ofi­
cerowie przenoszą dzieło „Austro W ęgry" i doko­
nali już 40 tomów po 130 stron; generał Navar- 
re przeniósł dzieło swoje „Ans dem Hause HaDs- 
burg"; wychowawczyni arcyksiężnej Elżbiety Ru- 
dolfówny, baronowa B otz, przenosi dzieło „Das 
Kalte Herz". W ten sposób i nuty dla ociemnia­
łych stają się dostępnemi.

Polki Vi Genewie. Z Genewy piszą do K uryera  
Warszawskiego: Wstąpiliśmy już na dobre w se­
zon zimowy, z teatrem , koncertami i odczytami, 
jako podstawą rozrywek. Wszędzie też ludno. Na 
tak zwanych tu koncertach abonamentowych, da­
wanych peryodycznie w tea trze , wystąpiła temi 
dniami z koncertem u t m inor Beelhovena, od roku 
nauczycielka przy tutejszem konserwatoryum , pan­
na Klara J a n i s z e w s k a ,  której krytyka miej­
scowa wielkie oddaje pochwały. Panna Janiszewsaa 
umiała sobie zyskać dużą, jako nauczycielka, kli- 
jentelę , tak , jak zyskała ją  już dawniej w innym 
'.goła kierunku panna L i p n o w s k a ,  Radomianka, 
dr. medycyny, pełniąca obowiązki stałego ordyna­
tora (interne) i prawej ręki dyrektora zakładu w 
tutejszej klinice położniczej (M a ernite). Zdolność 
i pracowitość panny Lipnowskiej sprawiły, że wbrew 
regulaminowi, rok jeden tylko jednej i tej samej 
osobie dozwalającemu zajmować jej stanowisko, obe­
cnie na rok drugi zatrzymano ją  w klinice. Panna 
Lipnowska, rzec można, już nie klijentelę, ale po­
pularność umiała zyskać w mieście.

Oburzenie lokaja.
Jaśnie panowie raz się popili,

Więc panu żartem, jak  to się zdarza,
Zabawny pomysł przyszedł w tej chwili,

Liberyę włożyć na pieczeniarza.
— Co 1 — krzyknął na to Jan, stary lokaj — 

Przecież i w głupstwie winna być miara, 
Pieczeniarz może pić z panem tokaj,

Ale od mojej liberyi — w ara!

D ar d la  d z la try  n a  Gw iazdkę. Kupiec p.
Ignacy Sobolewski złożył na ręce pani prof. A Domańskiej 
kilkanaście resztek m afery ułów wełnianych na ubrania dla 
ubogich dzieci. Tak sono uczynił p S. w roku przeszłym. 
Za dar ten. który oby był naśladowanym przez innych n a ­
szych kupców, p Domańska pros1 nas o wyrażenie ofiaro­
dawcy podziękowania
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M i u n o w a n m .  Minister sprawiedliwości zamianował 
notaryuszami kandydatów notaryalnych : Karola Drozdow­
skiego w Nowym Sączu dla Milówki, E imnuela  Wintera  
w Limanowej dla Mszany Dolnej, Stanisława Krókowskiego 
w Oświęcimiu dla Ślemienia i Ignacego Kosińskiego w Żyw­
cu dla Klanowa.

Korespondencya R ed ak c ji.
Panu H. S. w Sędziszowie. Sprostowania błędnie lub 

złośliwie podanych faktów należy żądać od pisma, które 
korcspondencyę zamieściło. Z zasady unikamy wszelkiej 
polemiki z przeciwnikami w działalności publicystyczn j 
wówczas, gdyż przeświadczeni jesteśmy, iż wyłącznie złą 
wolą i niską zawiścią się powodują.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  18 grudnia: „Hamlet11, tragedya w 
5 aktach Szekspira. Pierwszy występ p. Kotarbiń­
skiego po powrocie z urlopu.

We c z w a r t e k  19 grudnia: ,,Odgrzewana mi­
łość1*, komedya w 4 aktach a 6 odsłonach, napi­
sał Żegota Krzywdzie.

W p i ą t e k  20 grudnia: Przedstawienie popu­
larne.

W s o b o t ę  21 grudnia: „Chory z urojenia11, 
komedya w 3 aktach Moliera. „Ptaszęta11, kome­
dya w 3 aktach Labiche’a. Występ Coąuelina młod­
szego wraz z jego trupą. Początek o godz. 7 llt .

W n i e d z i e l ę  22 grndnia: „Szklanna góra11, 
baśń dramatyczna w 3 aktach, a 5 odsłonach, z 
muzyką (nowość).

WiaionSci Bajtowe, literactie i artystyczne.
— Nowa opera W Paryżu. Najświeższa nowość 

opery paryskiej nosi miano 1)Fredćgondeu. Jest to 
dramat liryczny Ludwika G a l l e t a  z muzyką 
S a i n t - S a e n s a  i G u i r a u d a .  Onegdaj odbyła 
się wobec najwybitniejszych przedstawicieli sztuki, 
polityki i t. zw. „towarzystwa11 uroczysta premiera, 
której dochód (ceny były czterokrotnie zwiększone) 
przeznaczono dla żołnierzy francuskich na Madaga­
skarze.

Uwertura opery jest krótką. Pierwazy akt za­
wiera ekspozycyę sztnki, cechuje go pono znako­
mita instrumentacya. Libretto napisał Gallet je­
szcze przed laty, a Saint-Saens nabył j e ,  odstąpił 
atoli Guiraudowi z wdzięczności za t o , że tenże 
podczas, gdy Saint Saens bawiąc w Egipcie ucho­
dził już za nieżyjącego, wystudyował jego operę 
„Oscania11 i zapewnił jej wielkie powodzenie. Gui- 
rand z zapałem pracował nad muzyką, przedwcze­
sna śmierć jednak nie dała mu jej skończyć. — 
Wobec tego Saint-Saens poczytywał sobie za obol’ 
wiązek honoru uzupełnić partyturę w taki miano­
wicie sposób, iżhy nie można rozróżnić, co pocho­
dzi od niego, a co od Guirauda. Saint-Saens przy­
znaje się ty lk o , że sam skomponował oba balety 
w ostatnich aktach.

Treść opery zaczerpnięta z epoki MerOwingów. 
Libretto opowiada historyę B r u n h i l d y ,  która w 
przekonaniu, że ma w swojej mocy wrogów swo­
ich, Oliilperyka i Fredcgondę, dostrzega nagle, że 
sama w ich pałacu została uwięzioną. Król Ohilpe- 
ryk trzyma ją w zamknięciu, pod strażą syna swe­
go Merowiga, w murach klasztoru w Rouen. Zako­
chany jednak w Brunhildzie Mcrowig buntuje się 
przeciw woli ojca i uwięzioną poślubia przy pomo­
cy biskupa z Rouen, który związek ten błogosła­
wi. W krwawem starciu z wojskami ojca, Mefowig 
pokonany chroni się do klasztorn, aby tam znaleźć 
przytułek dla siebie i ukochanej. Tymczasem Fre- 
degonda, pragnąc następstwo tronn dzieciom swoim 
zapewnić, używa wszelkich środków, aby skłonić 
króla do wydziedziczenia syna. Chilperyk ulega w 
końcn je j wpływom i postanawia oddać sprawę do 
rozstrzygnięcia radzie biskupów. Wszyscy książęta 
kościoła, których Fredegonda umiała zjednać dla 
siebie — z wyjątkiem biskupa w Rouen — uznają 
syna królewskiego winnym, a Merowig sztyletem 
życie sobie odbiera.

Muzyka we „Fredegondzie11 ma być bardzo po­
ważną. Go powodzenia sztuki przyczyniają się nie­
mało świpL-.a inseenizacya i wspaniałe oryginalne 
kostynmy, . uwłaszcza kobiet z czasów merowlng- 
skich.

tem. D yskutow ano nad ty tu łem : „ F u n d u s s  
d y s p o z y c y j n y 11.

P.  dr.  Y a s z a t y  oświadczył, że będzie g ło­
sował przeciw funduszowi dyspozycyjnem u. — 
Mówca ubolewał nad tem, że lir. Badeni w ydał 
rozporządzenie, które tak  dobrze ja k b y  w yklu­
czało publiczność od rozpraw parlam entarnych. 
Niezarwierdzenie wyboru dr. Luegera było b łę­
dem ze strony br. Badeniego, co może w płynąć 
niekorzystnie na ugodę z W ęgrami.

Mówca zauw ażył ze zdziwieniem ja k ie ś  nie­
porozumienie między Luegerem  a jego  stronnic­
twem, leez odw aga, ja k ą  Lucger okazał podczas 
feryj parlam entarnych, zakazując poddanemu 
austryackiem u używ ania ję zy k a  czeskiego, nie 
podobała się mówcy. Luegera trzeba jednakże 
oceniać podług jego  dobrych właściwości.

Jako  dalsze powody swego głosow ania prze­
ciw funduszowi dyspozycyjnem u podaje mówca 
oświadczenie prezydenta m inistrów w sprawie, 
dotyczącej reformy wyborczej; następnie tę oko­
liczność, że lir. Thun jest dotąd jeszcze nam ie­
stnikiem  Czech i w końcu, że także pod tym 
rządem ustaw y o języ k u  urzędowym nie b\ wa- 
ją przestrzegane.

N astąp ił szereg sprostowań fak ty czn y ch , a 
między innym i p. P  e r n e r s t o r f  e r wobec w y­
wodów p. D z i e d u s z y c k i e g o  stw ierd z ił, że 
o zdziczeniu ludu wiejskiego w Galicyi mówił 
w formie warunkow ej.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy P  a 1 f  f  y ’e g  o 
przyjęto „fundusz dyspozycyjny11. N astępne po­
siedzenie dziś.

Hp«‘itrze łen l&  m eteere leg lesu e
(podług obserwatoryum k ra k ). 

Kraków, 17 grndnia
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 6) 7 3 7 ■ 5 mm 737-7 mm 7 37*3 mn-

Temperatura 
w stopniach Celsiusza — 0°,4 — 0°,2 +  1°,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) E 1 N W 1 ENE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% 96% 92%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. puchm. 6 10 10

O s ta tn ie  n a f l o in o S c L
W czoraj na wieczornem posiedzenin obrado­

w ała I z b a  p o s e l s k a  w W iedniu nad spra 
wozdaniem Izby panów z ustaw y o praw ie 
w łasności d z i e ł  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .

Spraw ozdaw ca P i ę t a k  polecał przyjęcie 
projektu, gdyż jest on wyrazem  postępu w usta­
w odawstwie.

M inister sprawiedliwości G 1 e i s p a  c h pole­
ca przyjęcie popraw ek, dokonanych przez Izbę 
panów, gdyż przyczyniają się one do jasności 
brzm ienia ustaw y pierwotnej. M inister zgadza 
się na w szystkie popraw ki, proponowane przez 
Izbę panów.

R o s z k o w s k i  zauw ażył, że przedłożona u 
staw a odpowiada duchowi czasu, a ty lko co do 
dzieł zagranicznych pozostaje w tyle poza obo- 
wiązującem i obecnie ustawam i. U przyw ilejow a­
nie dzieł lite ra tu ry  niemieckiej nie je s t w Au- 
stry i nspra wiedli wionę. A ustrya powinna przy­
stąpić do zagranicznej unii dla ochrony dzieł 
sztuki i literatury . (Oklaski).

Po krótkiej dyskusyi p r z y j ę t o  całą ustaw ę 
w d r u g i e m  i t r z e ć ' e m  czytaniu,

N astępnie podjęto znów rozpraw ę nad budże

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N, Reformy11).

Warszawa, 17 grudnia. W arsz. B nicw nik  do­
nosi z Petersburga, że zaprow adzenie r e f o r m y  
u b e z p i e c z e ń  i r e f o r m y  z a r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o  w Królestw ie Polskiem  o d r o c z o n o  
d o  c z a s u  n i e o z n a c z o n e g o .

Wiedeń, 17 grudnia. W iener Ztg. ogłasza, że 
t r y b u n a ł  p a ń s t w a  odbywać będzie w roku 
1896 regularne posiedzenia kw artalne dnia 13 
s ty c z n ia , 13 k w ie tn ia , 6 lipca i 19 paździer­
nika.

Wiedeń, 17 grudnia. Były poseł do Rady pań­
stwa, P  ł  a ż e k , ma być m ianowany radcą dwo­
ru w ministerswie oświaty.

Wiedeń, 17 grudnia. W czoraj po obiedzie dw or­
skim, na który zaproszonych było także kilku 
posłów, naw iązał c e s a r z  rozmowę na tem at 
d e p u t a c y i  r u s k i e j  w W iedniu, poczem do­
da ł głośno, aby każdy mógł słyszeć, lecz tonem 
politowania:

- „ B i e d n i  w ł o ś c i a n i e !  Kto też za to 
wszystko zap łaci!11

w .cd rń ,  17 grudnia. Wczoraj wieczór zwy­
kłym  pociągiem o godz. 7 m inut 25 odjechali 
w ł o ś c i a n i e  r u s c y  z dw orca kolei północnej, 
posłowie i księża odjechali pociągiem kuryer- 
skim  o godz. 9. N iektórzy z włościan zostali 
bez w szelkich funduszów i odjeżdżali głodni do 
domu. Na pożegnanie przybyli posłowie R o- 
m a ń c z u k i T  e 1 i s z e w s k i, około 40 studen­
tów ruskich i innych tutaj zam ieszkałych Rusi­
nów. Na parę m inut przed odejściem pociągu 
m iał jeden  ze studentów  ruskich do posła (wło 
ścianina z przem yskiego) N o w a k o w s k i e g o  
mowę pożegnalną imieniem radykalnych swoich 
towarzyszów. Mówca tw ierdził, że następstw a 
tej podróży włościan do W iednia przyniosą lu­
dowi ruskiem u w i e l k ą  k o r z y ś ć .

„To, coście tutaj widzieli i słyszeli —  mówił 
m łody radykał, —  powinno was nauczyć, że w 
polityce nic się nikomu nie daje darmo. Dobro 
byt i zagw arantow ane nam praw a musimy sobie 
wywalczyć. Teraz w idzicie, że nie mamy po co 
oglądać się ani na praw o, ani na lewo, i że nie 
powinniśm y nikogo prosić o pomoc, lecz starać 
się o to, abyśm y stanęli na w łasnych nogach. 
W sile i samodzielności włościan leży nasza 
przyszłość11.

N ow akow ski podziękow ał mówcy i jego  to 
warzyszom za przyjęcie i przyrzekł trzym ać się 
program u radykalnego.

W śród okrzyków  odjechali włościanie ruscy.
Wiedeń, 17 grudnia. Koło polskie odbyło dziś 

krótkie posiedzenie, na któreni obradowano nad 
w nioskam i subkom itetu o ograniczeniu wychodź 
tws z Galicyi. Z a l e s k i  i C h o t k o w s k i  w y­
razili ubolewanie z powodu niedyskrecyi kores­
pondenta Czasu, k tóry  wnioski subkom itetu ogło­
sił, zanim Koło się o nich dowiedziało. U chw a­
lono w myśl wniosku subkom itetu postawić od 
powiedni w niosek w Izbie, co też się stało.

Wiedeń, 17 grudnia. Komisya wojskowa Izby 
poselskiej obradow ała wczoraj nad projektem  
rozszerzenia ustawy z 27 kw ietn ia 1887 roku
0 zaopatrzeniu wdów i sierot po oficerach i 
żołnierzach arm ii, m arynarki, obrony krajowej
1 pospolitego ruszenia. Komisya projekt przyjęła, 
a referentem  w ybrała K 1 u c k  i e g  o.

Friedrichsruh, 17 grudnia. Cesarz W i l h e l m  
przybył tutaj n i e s p o d z i a n i e  o godzinie 5 
w odwiedziny do ks. B i s m a r k a , k tóry  przy 
ją ł  cesarza ze swoim orszakiem , w mundurze 
kirasyerskim , na dworcu ko le jow ym , którego 
naw et nie zdołano w pospiechu należycie oświe­
tlić. Pow itanie było nadzw yczaj serdeczne. Bis- 
m ark pocałow ał cesarza w rękę.

Po obiedzie w zamku B ism arka o pół do 8 
odjechał cesarz koleją. —  Bism ark odprow adził 
znowu cesarza do wagonu i pocałow ał go w rę­
kę. Salutując po wojskowemu w oknie, żegnał 
cesarz B ism arka.

Paryż, 17 listopada. Z powodu śledztwa, k tó ­
rego zażądał R i b o t przeciwko D u p a s’o w i i 
innym członkom p o liey i, którzy  m id i do czy 
nienia ze spraw ą A rto n a , ma być dokonanych 
k ilka aresztowań Śledztwo prowadzi E s p i-
n a s s e .

W czoraj dokonano rewizyi domowej u byłego 
deputow anego L a g  u e r r e’a i u pewnego ban­
k iera , k tóry  był w stosunkach  z Artonem. Skon­
fiskowano rozmaite papiery.

Paryż, 17 grudnia. M inister skarbu, D o u -  
m e r , by ł onegdaj w Hirson. Na dworcu po­
w itał go w im ieniu robotników B o u l l e t ,  k tó ­
ry  w przemówieniu swem dziękow ał m in ister­
stwu za to, że z taką  energią walczy za sp ra­
wę dem okracyi, biorąc słabych w obronę prze­
ciwko silnym, uciśnionych przeciw ko ciemięz­
com. ..Idźcie dalej tą  sam ą drogą, na którą 
w stąpiliście, —  zakończył Boullet, a proleta- 
ryat pójdzie za w am i11.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 17 grudnia. (Z Rady państw a.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  to­
czyła się w dalszym ciągu rozpraw a budżeto­
w a nad rozdziałem  w ydatków  na „ s p r a w y  
w s p ó 1 n e “ .

L u e g e r  (contra) mówi, że staw ał zawsze 
na stanow isku austryackiem , a przeciwko prze­
wadze w ęgierskiej. Idzie tutaj o ugodę m i ę d z y  
l w e m  a o s ł e m ,  przyczem A ustrya nie odgry­
wa roli lwa.

Prezydent gani w yrażenie ubliżające Austryi. 
N aw et stronnictw o liberalne żąda zmiany nie­
spraw iedliw ych stosunków kwot.

Mówca omav ia potem wypowiedziane w bu­
dapeszteńskiej Izbie handlowej w spraw ie ugo­
dy tw ierdzenia, zaznaczając, że cło związku han­
dlowego je s t dla Austryi bfyazo szkodliwe, gdyż 
przynosi ono W ęgrom korzyści.

W  dalszym ciągu swej mowy zaznaczył L u e ­
g e r ,  że tylko w tym razie, gdy A ustrya w al­
czyć będzie dla swych interesów , nie zwracając 
na nikogo uw agi, może rząd osiągnąć pomyślne 
w arunki; teraźniejszą ugodę mógł ty lko zawrzeć 
obcokrajowiec (Beust). W roku 1806 Austrya 
poddała się Węgrom.

Mówca protestuje przeciw  tw ierdzeniu, jakoby  
jego stronnictw o, w ierne cesarzowi, m iało te 
same tendeneye, co stronnictw o Kossutha, zw ra­
cając uw agę na napaści Kossutha na chorągiew 
czarno-źółtą w sejmie węgierskim .

L u e g e r  w yraża n ad z ie ję , że przyszłe roko­
w ania w spraw ie ugody nie tak  łatw o się za­
kończą , ja k  rząd tego sobie życzy, gdyż Mło- 
doczesi, Słowieńcy, C horw aci, R u m u n i, T rye 
steńczycy, katolicy, a także część Niemców i 
Siedmiogrodz-anie nie mogą głosować za te ra ­
źniejszą ugodą.

P rezydent Izby zganił k ilkakro tn ie  Luegera. 
Po nim zabrał głos pos. S u e s s .
S u e s s bronił stanow iska stronnictw a liberal­

nego, poczem zabrał głos prezydent B a d e n i  i 
ośw iadczył, że stronnictw a , które interesa eko­
nomiczne mają na oku, są dla rządu bardzo po­
żądane, gdyż tw orzą m oralne podw aliny przy 
rokow aniach ugodowych w najbliższe; p rzy­
szłości.

Jakko lw iek  sk ra jna  . lew ica natchniona je s t 
patryotycznem i zam iaram i dla ojczyzny, p rze ­
cież je s t niewąfpliwem , iż polityka jej w s t r z ą -  
s ajb u d o w ą  o b u  p o s ł  ó w  m o n a r c h i i ,  przez 
co nie służy interesom państw a.

Jest to przy najbliższych rokowaniach ugo- 
dowyeh dla rządu wręcz szkodliwe (Zyw c okla­
ski).

Wiedeń, 17 grudnia. W edług pisma nam iestni 
ka K i e l m a n s e g g a  do m arszałka krajow ego 
Niższej Austryi Sejm, odroczony 18 lutego 189f 
roku, a zw ołany na 28 grudnia, uznany został 
na mocy decyzyi monarszej za zam knięty.

Wiedeń, 17 grudnia. Wobec wniosku Pacaka 
kom isya rolnicza Izby poselskiej wnosi wezwać 
rząd, aby w ziął pod rozwagę, czy i o ile nale 
żałoby w drodze ustawodawczej w ystąpić prze­
ciw ekonomicznie szkodliwym  związkom kartę  
lowym.

Berlin, 17 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlam entu om aw iał sekretarz stanu B o e t- 
t i c h e r  projekt ustaw y, dotyczącej I z b  r z e  
m i e ś l n i c z y c h ,  zaznaczając przytem . że przy­
jęcie projektu przyniosłoby korzyść rzemieślni 
kom i ojczyżHie [Oklaski).

Pos. H i t z e (centrum ) ośw iadczył, że nie mo 
że przyjąć projektu w przedłożonej formie pro 
wizorycznej. W pierwszej linii powinnv cechy 
zająć się uregulowaniem  instytucyi czeladników. 
( Oklaski z  centrum).

B o e t t i c b e r  kładzie nacisk na prow izory­
czny charak ter projektu, który także dla innych 
państw  zw iązkowych, nietylko dla P rus, okazu­
je  się potrzebnym . Mówca je st wdzięczny posło­
wi H itze’ow i, że chce, aby projekt przedłożono 
komisyi.

Pos. R e i s s l i a u s  (socyalista) podnosi, że w 
kw estyi tej pytano w prawdzie o opinię m ajstrów  
rzem ieślniczych, ale nie pytano o nią robotni 
ków. Z akłady , prowadzone w sposób rzem ieśl­
niczy, nie m ają ju ż  żadnej przyszłości. P rojekt 
nie przynosi żadnej korzyści rzemiosłu, gdyż w 
przeciwnym  razie socyaliści zapewne głosowali 
by za nim. (Z a p rze fiim ig .z  prawicy).

Pos. J a c o b s k o e t t e r ,  F i s c h b e c k  i inni 
oświadczają się przeciw  projektow i; rząd powi 
nien zważać na propozycye cechów.

Na tem skończyło się posiedzenie.
Berlin, Ul grudnia. Podług wczorajszych dzień 

ników wieczornych, radca tajny C u r t i u s  zo­
stał tkn ięty  lekkim  atakiem  apoplektycznym ; 
niebezpieczeństwo nie zagraża żadne.

Madryt, 17 grudnia. D zienniki donoszą , że 
skarb przeprow adzi operacyę z Bankiem hi 
szpańskim . celem pokrycia kosztów wyprawy na 
K u b ę .

Londyn, 17-go grudnia. Podług wiadomości 
B iu ra  Reutera  z K r e t y ,  9 b. m. natarły  trzy 
bataliony tureckie na kom itet reformacyjny 
w A p o k o r o n i e ,  a w alka rozciągnęła się na 
wsie P  r o s n e r o, V r y s e i A 1 i c a m p o. Za 
bito 5 chrześcijan, a 8 raniono. W ojsko ture 
ckie cofnęło się w stronę V a m p o s , poniósł­

szy stratę w 24 zabitych i 32 rannych. Między 
zabitym i znajduje się podobno major, dwóch 
kapitanów  i porucznik. W A l i c a m p o  zabiło 
wojsko tureckie 3 starców, 2 kobiety i 5 dzieci. 
Położenie jest poważne; 3oo żołnierzy ma się 
udać do C a n e i .  celem wzmocnienia załogi 
tam tejszej.

Londyn, .17 grudnia. Jim ro Reutera  donosi 
z C a p - C o a s t - C a s t l e  pod datą w czorajszą: 
Obiega pomiędzy krajow cam i pogłoska, że król 
Kumassów napadł na naczelnika Aszantów d la­
tego, że tenże odmówił mu pomocy. Aszantowie 
zostali pobici i ponieśli w ielkie straty . Spraw ę 
tę uw ażają za oznakę, że król postanowił bić się 
z A nglikam i.

Rzym, 17-go grudnia Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby podjęto znów dyskusyę nad kwe- 
styą afrykańską. —  A t t i l i u s  L a g a t t o  (ze 
stronnictw a rządów.) zgłosił interpelacyę, w któ­
rej postaw ił pytanie, czy rząd nie uważa, że 
nadeszła chwila decyzyi, czy należy zaniechać 
wszelkich dalszych w ypraw  kolonialnych, lub 
też w ytężyć w szystkie siły, aby przezwyciężyć 
trudności i złam ać opór, przeciw staw iający się 
zwierzchnictwu włoskiem u w E r y t h r e i  i 
wpływowi włoskiem u w E t y o p i i.

Deputowani D S a n  G i u l i a n o  (opozycyo- 
nista), Antoine G a e t a n i  ( r a d y k a ł) |i  C o e t a  
(socyalista) zgłosili in terpelacyę, w której zw al­
czali afrykańską  politykę gabinetu. S a n  G i u ­
l i a n o  zakończył mowę oświadczeniem, że Cri- 
spi. którego duch je s t na wskróś w łoski, powi­
nien w ykazać krajow i, jak ie  ofiary ponieść mają 
W łochy, aby zapewnić sobie honorowy pokój w 
Afryce.

C r i s p i odpowiedział, że nic nie zaszło, co- 
by mogło zachwiać zaufanie parlam entu do a- 
frykańskiej polityki rządu. S ław ny epizod z pod 
A m b a A 1 a d j i należy do tych, których we 
w szystkich wojnach kolonialnych nie można u- 
niknąć. Rządowi nie można zarzucić nieostrożno­
ści. B aratieri żądał tego, co uw ażał za koniecz­
ne. Rząd udzielił więcej, niż żądał B aratieri. — 
Pierw sze wiadomości o poruszeniach nieprzyja­
ciela datują się z 2 grudnia. Mówca nie chce 
przez to powiedzieć, że B aratieri popełnił błąd, 
gdyż wiadomo w szy stk im , że po bitwie pod 
Amba Aladji rząd przesłał mu wotum zaufania. 
(P ra w d a !). Crispi zwalcza zarzuty, jak o b y  rząd 
nie dotrzym ał przyrzeczeń, danych Izbie. Cho 
ragiew  w łoską wyvi ieszono już w lipcu w Ma 
kalle, a wojska nie posunięto w tym  celu aż do 
Amba Aladji, aby zająć kraj tam tejszy, lecz a 
by w ykonać ruchy strategiczne.

C r i s p i  oma wiąz potem powody, które, po 
cząwszy od grudnia 1893 r., sk łon iły  rząd do 
posunięcia wojska w stronę T igre. W szystko, co 
w ydarzyło się od lipca 1895 r., jest logicznym 
i koniecznym  rozwojem zajść, spowodowanych 
wojną, której W łochy nie szukały , a w której 
bronić się m usiały. Jest niemożliwem, żeby p ar­
lam ent w chwili, gdy caie W łochy w zyw ają 
rząd do w ypełnienia obowiązku (żywe zaprze­
czania ze skrajnej lewicy, żywe potakiw ania na 
ławach większości), uchylał się od ocenienia dzie­
ła  rządu. W końcu zaznaczył Crispi, że rząd 
chce zaprowadzić spokój w zajętych prowin- 
cyach, zabezpieczył- granice w łoskie i na przy 
szłość powtórzenie ubolew ania godnych zajść 
zrobić niemożliwem. Rząd ogranicza się tym cza 
sowo na oświadczeniu, że zna on, pomimo za­
przeczeń przeciw ników , swe obowiązki, i im też 
zadość uczyni. (Bardzo dobrze. —  Żyw e potaki­
wania).

O świadczenia te w yw ołały  żywą dyskusyę.
Rzym, I 7 grudnia. Osserratore Romano  dono­

si, że papież w yznaczył prócz wręczonych pa 
tn a r s z e  A z a r i a n o w i  50.000 franków  dla 
Arm eńczyków, dalsze 20.000 franków  na ko­
rzyść ofiar, należących do innych obrządków 
chrześcijańskich.

Rzym, 17 grudnia. Agencya Stefaniego> donosi 
z M assawy pod datą wczorajszą: Podług sp ra­
wozdania m ajora G a H u n o ' e g o  z M a k a l l e  
z dnia 14 b. m., nieprzyjaciel nie posunął się 
dotąd dalej. N adeszła stw ierdzona wiadomość, 
że R a s M a n g a s s a  oświadczył się przeciw 
obławom (R azzias), przedsięw ziętym  przez Szoa 
nów. Major H i d a I g o zapewnia z K  a s s a 1 i, 
że w kraju  , przylegającym  do rzeki A t b a r a, 
ludność zachowuje się spokojnie.

Rzym, 17 grudnia. Agencya Stefmiicgo  jest u 
poważnioną do ośw iadczenia, że rozszerzana na 
giełdzie berlińskiej wiadomość, jakoby rząc 
włoski zam ierzał zaciągnąć pożyczkę w ew nętrz­
n ą , polega na m istyfikacyi. Polityka finansowa 
rządu dąży do tego, aby nie zaciągać ani we­
w nętrznej, ani też zagranicznej pożyczki.

Belgrad, 17 grudnia. Skupczyna uchw aliła 
jednogłośnie wziąć solidarnie udział w uroczy 
stości przyjęcia królowej N a t a l i i ;  uchw ałę tę 
przyjęto okrzykam i na cześć królowej.

Belgrad, 17 grudnia. K r ó l o w a "  N a t a l i a  
p r z y b y ł a  t u t a j  d z i ś  r a n o ,  pow itana na 
dworcu przez króla, rząd, skupczynę i ducho­
wieństwo. Ludność w itała królowę okrzykam i 
entuzyazm u.

Konstantynopol, 17 grudnia. Z kom petentnego 
źródła donoszą, że wy toczone w spraw ie czw art 
kowej paniki śledztwo w ykazało, że popłoch 
wyw ołali nieznani agitatorzy, aby dem onstro­
wać przeciw  przybyciu drugich okrętów  stacyj­
nych.

Spraw ozdania konsulów z A z y  i M n i e j -  
s z e j  donoszą o nędzy, przybierającej coraz 
w iększe rozm iary.

Kursa teiegr. na giełdzie, wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 17 grudnia 1895.

Zjednoczony d ług  w Dapierach .
Z jednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryacka ren ta  zło ta . . . .  
4%  austryacka ren ta  (m arcowa) . 
4% w ęgierska ren ta  zło ta . . .
4% w ęgierska ren ta  koron. . .
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
B anknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . .

iKurs w wal-
l austr.

złr. ot.

100 _
100 15
121 35

99 80
121 60

98 50
1004 —
364 75

1 121 05
59

i 11 84
9 6 0 ’/,

44 60
5 74D ukaty  austryack ie  . . . .

Wiedeń, 17 grudnia. Ruble 129-ófl. Cena naf­
ty  16-60. Spirytus gotowy 14-90. Żyto ua 
wiosnę 6*52-: Pszenica na wiosnę 7 22. Owies 
na w iosnę 6 -42.

Wiedeń, 17 grudnia. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 
96-85; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy  banku krajow ego 97-50; 4 ’ f % listy  
banku kraj 100*50; 5%  oblig: banku k rajow e­
go 102-— ; 4% list. kred . ziemsk. 56-let. 97-25; 
A kcye K arola Ludw ika 219 -—; Akcye kolei 
iwowsko-cze: n . 286-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
148*— ; losy z 1860 na 500 złr. 148-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192-70; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 365-— ; akcye galic. banku  
hip. na 200 złr. 416-— ; L&nderbank na 200 
złr. 235-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1004,

Berlin, d. 17 grudnia. G odzina 2 m inut 50 po 
poł. A ustryackie kredy ty  227-75 m rk. A ustrya­
cka złota ren ta  102-30 m rk. A ustryacka srebrna 
ren^a 99-40 m rk. W ęgierska zło ta ren ta  102-30 
m rk . W ęgierska ren ta  koronowa 98-40 m rk. 
A ustryackie banknoty 168-75 m rk. A kcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— m rk. R u b l e  
218 75 m rk 5%  listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — •—  m rk. 4 % listy  likw . K rólestw a Pol­
skiego — •—  m rk.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tef żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Odpow iedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław Borońskł.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystn ie jszem i w arunkam i.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek 
Główny L 30. Zlecenia
z prowincyi  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W i z y l .

N A D E Sł i  NE.

P. T. 2702 3— 6
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła na­

szej Publiczności, iż w dniu dzisiejszym  iahria 
zaliśm y: Galicyjską krajową spółkę naftową pod 
firmą: „Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kru­
szewski i Sp.“ z kapitałem 500.000 złr. w a.

Celem tow arzystw a je s t eksploatacya ropy, 
w ślad zatem budowanie rafineryi i wogóle 
w szelkie interesa w zakres przem ysłu naftowego 
wchodzące. Wobec faktu, iż tylko w ielkiem i k a ­
pitałam i można os’ągnąć poważne rezultaty , w y­
łączające hazard, a dające pewne zyski, sk ład a ­
my sami jak o  założyciele sumę * 100.000 złr. 
w. a., to je s t po 20.000 każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszam y 
w szystkich, komu spraw a rozwoju przem ysłu 
krajow ego leży na sercu i kto pragnie dla swe 
go kap ita łu  znaleść możebne zyski i korzystne 
oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do na­
szej spółki staje się w stosunku do kw oty, 
z ja k ą  przystępuje, współw łaścicielem  w szy­
stkich terenów , kopalń , maszyn , narzędzi, bn- 
dynków  i wogóle całego majątku, spółki.

Za zobowiązania swoje względem  spółki od­
powiada właściciel udziału li ty lko kw otą, z j a ­
ką do spółki p rzystąp ił, - i nie będzie zmuszo­
nym do żadnych dalszych doDłal.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złr. w. a.
Chcąc ułatw ić przystępującym  do spółki na­

bycie udziałów , postanowiliśm y zanłatę  kw oty 
deklarow anej rozłożyć na trzy raty , z których 
p ie rw sza . rów nająca się połowie całej sumy u- 
działu, t. j .  250 (dwieście pięćdziesiąt) złr. w. a., 
zaraz, druga, rów nająca się jednej czwartej czę­
ści całej sumy udziału, t . j .  125 (sto dw adzieścia 
pięć) złr. w. a . ,  najpóźniej dnia 1 lipca 1896, 
a trzecia, równająca się także jednej czwartej 
części całej sumy udziału, t. j .  125 (sto dw a­
dzieścia pięć) złr. w. a., o tyle, o ile się okaże 
potrzebną do rozwoju interesów , zapłaconą być 
ma. Być jed n ak  może, że przy pomyślnym bie 
gu przedsiębiorstw a zapłacenie tej trzeciej raty  
okaże się zbytecznem.

Roboty w iertnicze prow adzić będziemy ró­
w nocześnie na dwóch lub trzech naszych tere­
nach pod nadzorem  fachowych techników.

Mając nabyte znaczne tereny naftowe, w gro­
nie swojem ludzi fachowych i w ielki k ap ita ł do 
dyspozycyi, sądzim y, że spółka nasza ma w iel­
kie szanse pomyślnego rozwoju i z czasem przy­
czyni się do podniesienia ekonomicznego okoli­
cy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Z a­
praszam y przeto Szanowna Publiczność do p rzy ­
jęc ia  udziału w naszej spółce.

W szelkich bliższych informacyj udziel’ pan 
Adam K alinka, w łaściciel dóbr w R ad ln tj, po­
czta Tarnów , i p. S tanisław  Żaba, w łaściciel 
dóbr w 'G ó rze  Zbylitow skiej, poczta Tarnów

Pieniądze m ają być odsyłane do Tow arzystw a 
W zajem nego K redytu w K rakow ie, lub filii te ­
goż Tow arzystw a we Lwowie, albo też do B an­
ku dla krajów' koronnych w W iedniu (Lander- 
bank i a conto firmy: , Galicyjska krajowa S, alka 
naftow a: Staduieki. Zaba. Kona rsi:t, R a i inka, 
Kruszewski i Sp fk a u.

Tarnów', 10 listojiada 1895.
Jan hr. Stadnicki, Stanisław Żaba, Henryk hr. 
Konarski, Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski.

S c h ic h ta
j ę d r n e

in y d lo
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszedzie. 2666 3 5

TUTKI (Gilzy) z bibułki „Verge blanche** d o ty ch cza s  b lb u k k a  u le  jea t ją] w  s te n ie  d o r ó m a ć

poteoai Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
■enkMPansjjii*. — OsjwtoM wyrobu. — Do nabyda "w trafikach. Ł tendlaok. kosManyeb tak w Krakowi* Jak l san. prowtnojl.
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Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie, Rynek, Linia A-B,

Telefon Nr. 150, 
w ydała nakładem  własnym  następu jące  

u tw ory m uzyczne: 2813 1 4

Richling Wincenty. Zbiór ko lęd , na 
fortepian i do śpiew u. C ena 1.50 

z przesyłką pocztow ą złr. 1.53 
—  Zbiór pieśni ruskich, 

ukraińskich I kołom y- 
]ak, ułożon. n a fortepian złr. 1.25 

z przesyłką pocztow ą złr. 1.28 
O biedw ie kom pozycye ozdabiają n ad ­

zwyczaj gustow nie kolorow ane okładki.

Ra n o t ó i  g w ia z d o w e
p o leca

W  *

C

oryginalne

obrazy  o lejne,
obrazki, akwarele, szkice

znakomitych artystów swojskich
po znacznie zniżonych eonach.

Salon otwarty codziennie od godziny |10 
rano do 3 po południu.

Henryk Frlst
u l i c a  F i o r y a i i s k a ,  L .  3 9 .

Kalosze
prawdziwe rosyjskie.

Szczotki do przedpokoi.
Rogdżld kokosowe i żelazne.

Chodniki i Przedściółki
z linoleum i ceratowe.

Chodniki kokosowe. 
Masę woskową do podłóg.
I s ę f r a m s k M o  posadzę]

Glazurę
b u r sz ty n o w a  i s p ir y tu s o w ą  do  

la k ierow an ia  podłóg .

i różne inne ar ty k u ły

dla gospodarstwa domowego. 
Perfumy i mydła. 

Artykuły toaletowe
w  n a jw ięk szy m  w yb orze .

Wałeczki, Kit i Gips
do zaopatryw ali .a  d rzw i i okien.

Smarowidło niaprzemakalae
do obuw ia .  

Sm arowidło nadające 
podeszwom trwałość.

Latarki stajenne, ręczne 
i i ieszonkowe.

Artykuły piwniczne:
Pipy ' w e n ty le  do ; eczek .  
W ęże g u m o w e .
L‘-warki patent, g u m o w e .
\  iipe ln iaeze  fiaszek.
Korki do butelek.
M aszynki do  k orkow ania .  
A paraty  do toczen ia  p iw a.  
Korkociągi.Ł.O
Kapsle do butelek.
S m ó łk a  do lak ow an ia  butelek.  
Maszynki do m y c ia  flaszek. 
M aszynki do k apslow , butelek. 
Środki do c z y sz c z e n ia  i filtrów. 
A p araty  do  filtrowania.

H e n r y k  R e c h t ,
ulica Floryańska, L 2, Hotel Drezdeński, sklep narożny od Rynku na lewo.

Pod tą sam ą firmą nadszed ł z Paryża i innych okolic wielki zapas

zabawek dziecinnych
jak  la lk i, zw ierzęta i inne rzeczy ru ch o m e , zupełnie jak  żywe. W ielka i f ś ć  
kotwicznych skrzynek budow lanych, praw dziw e R ich tera, i inne rzeczy skó rza­
ne, m etalow e i d re w n ia n e , które staram  się jak  najtaniej w ysprzedaw ać na 
Gwiazdko. Spodziew ając s i ę . iż każdy kupujący zadow olonym  będzie tak 
z dobroci m ateryału , jak i rloczy, k tóre sprow adzane z tanich i dobrych fab rlk  
sprzedaję po cenach takich jak  mnie w tuzinie kosztow ały, upraszam  o liczne 
odwiedziny. 2816 l 3

Tylko krótki czas wielka wysprzedaż k r a w a t e k  najnow ­
szego fasonu po cenach fabrycznych. Z pow ażaniem

Henryk Recłit.
Ulica Floryańska, 2, Hotel Drezdeński, sklep narożny od R^nku nalewo.

PE9NYOI4T
Dra Chwistka w Zakopanem

c a ł y  rok o t w a r t y  24*1170

dla potrzebąjących górskiego powietrza.
Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
są w św 'ecie najbardziej uznanem i i udoskonalonem i m aszynam i do szycia. Rłównemi zale­
tam i icli s ą : p ro sta  kons ru k c y a , ła tw e u ży w an ie , n iezrów nana trw ałość i w ielostronna 
działalność. Maszyny do szycia S ingera Gomp. są nieoceniona w gospodarstw ie  dom ow em , 
n iezbędne dla przem ysłow ców  i nadają  się z tego pow odu jako

II l i l / J (I

Coraz bardziej zwiększający się o d b y t, p ierw szorzędne odznaczenia otrzym ane 
na wszystkich w ystaw ach św iadczą najlepiej o dobroci tych m aszyn^ ,40 -le tn ie  istnienie tej 
fabryki, dokładność i sposób u rządzen ia  moich składów  we wszystkich większych m iastach 
dają najpew niejszą i najzupełniejszą rękojm ię.

Singera Comp. je s t jedyną fabryką, k tó ra  dostarcza maszyn do każdego rodzaju  
szycia. W ięcej niż 12 m ilionów tych m aszyn znajduje się w użyciu dom ow em , jak  i w użyciu najróżnorodniejszego 
przem ysłu. Sprzedaż w dogodnych ra tach . P rzy zakupnie za gotów kę 10% opustu . Nauki szycia jak  i m odnej sztuki 
haftow ania udzielam  bezpłatnie. 27% 1 3

tfSr. m r e i d l i n . g e r *
K raków , ulica Floryańska, S4.

F i l i e : Tarnów , ulica K rakow ska, 4 5 ;  Now y Sącz, u lica K rakow ska, 7/8.

;! j  Nowo otwarty
I ! ;  HnrlowBy M  Win, Rum , Araku, Koniaków, Likierów i Porteru j 1  f

„Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene"
przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L 10, I piętro, na

ulicę Sze-wską., L. 21, X piętro.
Poleca wielki wybór n a j m o d n i e j * ,  y c l i , b a r d z o  w y k w i n t ­

n y c h  g o r s e t ó w ,  wykonany.li według tegomczn,cli nowych modeli pary­
skich i brukselskich, ,»o  r c n a c l i  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene"
w Krakowie, u lica  Szew ska, L . 21, I piętro.

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na s u k n i : I) objętość gor- 
I su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa 2527 17 20

C elem  u n ik n ię c ia  w s z e lk ic h  p o m y łe k  ozn ąj-
m ia  s ie , że

O r a M  l a p z i i i  t o  p i  t o
znajduje się

tylfeo przy  n U M z k i e j ,  L. 3, Ipiętro.
Poleca

gotowe suknie męskie i dziecinne
z m ateryułów  krajow ych i zagranicznych po n a d e r  

n is k ic h  c e n a c h . 25 .5 12 2 0

Barbera pasty IM Cascara
z czekoladową powł iką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy', łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniaj.iey Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zainy kaiaca pudełko ma na sobie nazwisko „ H a r b e r * - 1 znak ochronny.
C e n a  p u d e ł k a  z 40 m ałemi lub 20 wielkieiui pas ty lkam i 1 z ł r -  3 0  c e n i . ;  

c e n a  p u d e ł k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  2613  12 o
J e d y n e  miejsce wyrobu i s k ł a i  g łó w n y :

Apteka „zum heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16.

N im ejszem  rntmi zaszczyt donieść Szanow nej P . T . Publiczności, iż juz 
I otw orzyłem  mój nowy zakład gastronom iczny naprzeciw  tea tru  pod firm ą:

Ramki do gazet I I „Cafe-Restaurant du Theatre"
K ije , kule

i przybory do bilardów
polecają  

po cenach iiajum iar- 
kowanszy <łi

K rak ów
Rynek, 37, Linia A — B.

Cennik b e /p ła tn ie  i franko  
Codziennie  d w a  razy  w y s y łk i  I 

p o cz to w e . 2574 6 0 |

Apteki
. większym obrotem rocznym , poszukuje się 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Zgłoszeniu przyjmuje B .  B a r n i a k  

■ w  S u c ł i e j . 27 ;0  3 3

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w którym  urządziłem  na  pierw szem  piętrze b ard zo  w s p a n ia łe  s a lo n y  n a  
r e s ta u r a c ję ,  oraz g a b in e ty  o d d z ie ln e  dla kółek zam kniętych, a na dole 
k a w ia r n ię  z b i la r d a m i, p o k o ja m i d o  g ie r , jak  rów nież c z y te ln ię ,  
zaopatrzoną w w ielką ilość dzienników . Z pow ażaniem
2*41 N  o Ferdynand Turlińslci

Restaurator vis-ń-vis teatru.

K r a  F R Y D E R Y K A  L E K  G I Ę Ł A  179 86 o

B a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  w k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  l & n i a c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości eery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 5 0 . et. I t r u  l . e i i g i e l i l  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze

■ i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.
Do naby ia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 

' I  kowie u W iktora R-dyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
I I  Fontin. droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
I  Adlera, .1 Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Bluinentliaia i w drogueryi A. Haas.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, am etysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp.

C z e s k a  a g e n e y a  34 226 o
Ferdynanda hofmanaa, Sukiennice, L 17.w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0 ,

poleca swe wyroby pp. kupcom  i p ry - 
___________w alnym  osobom  650 ii2  150 K r a k ó w  Z a k f f t . d  a i * t y S t y C Z Q O - Ś l ! I S a r s ] l i  B a ; w o r  6

-i JrOKEFA GORECSilJEGbł)
“  ™ Ł  1  J  1  _L odznaczony licznem i św iadectw am i i złotym m edalem  wystawy krajowej we

tllica ÓW. Jana, L . 2 . Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t o r n a m e n ta ln y c h  , s ty lo w y c h ,
poleca się jak  najlepiej. 2785 4 i o k u t y c h  z ż e la z a , m ie d z i i m o sią d zu . 1615 40 40
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: Rynek główny, Ł . 21.
3 5  m

Handel t o w a r ó w  kolonialnych i delikatesów,

M a t y  rosyjskiej i kawioru astrachańskiego j I
SS 

©
2078 5 10 I  •

Już wyszedł z druku

b o t ™
elegan chi halon darz 

dla Part 1 Panienek
na rok

± 8 9 6
obejmuje

zajmujące nowelle, wybór poezyj
rów u i < z \ out:7.;ijąL*e

R ady  i przestrogi d la part
j.ik

Tajemnice piękności 
Jak  się zachowywać 
Jak  żyć się powinno 
Rad hygiunicznu i poufne 
Utr/yin nie pięknej twar/.y 
Delikatna płeć 
Usunię.-ie /.mieszczek 
Mowa i Pielęgnowanie Oczu. 2757 2 2
Cena 5 0  ot.

Po przesłaniu przekazom 5 0  e t .  uskutecznia 
i r/esyłkę franco l i r i l k a r  n i l l  n a r .  W .  B o ­
n i e c k i e g o ,  L w n  ,  ulica Kopernika, L. 7.

HNT sl Gwiaz ćHsq
poleca najtaniej 2 7 -8  4 6

Kasetki pluszowe, Albumy wachla­
rzowe, Wyroby skórkowe, karty 

i przybory do gry 
A. F R O N C Z

Kraków, ul. Floryańska, L. 17.

Ziółka p ie rs io w e
D ra  W . Seeburgera

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  i  g ł ó w n y  
s k ł a d  m a t e r i a ł ó w  a p t .  p o d  ^ z ł o ­
t y m  8 ł o n l e m “  E .  H e l l e r a  w  K r a -  
k o w i e ,  u l .  t J r o d r  a .  Cena paczki 20 et 
(10 paczek posyła się opłatnie). 2457 19 0

l i p  n  z kilkuletnią prakty-
-HFM . •  ww  adwokacką i są­
dową , poszukuje p o s a d y  u  n o l a r j  u s z h .

Odpowiedź pod lit. E l .  C .  poste restante 
K r a k ó w  .  2707 9 10

Asystent farmacyi
z tikończonym uniwersytetem, poszukuje posady.

Zgłoszenia przyjmuje J ó z e f  H a n a k ,  d r o -  
K i i e r y a .  K r a k ó w .  2809 2 3

I / T U 1-1

CO

GO

| JSTeł Święta! |
Pod g w aran c ją  czysle, nalu ral 

ne i sm aczne 27nj 4 9
l l i n  I złr. 80 et gr rni3C

2 „  60 „  garniec
1 1 J U 3 „ 60 „  garniec

i wyżej. W ino butelkow e od 40 ct. 
do 1 złr. i wyżej za butelkę poleca

Edmund Klimek
w Krakowie, linia A-B.

Świeże piękne migdały, ro­
dzynki, daktyle, orzechy, orze 
chy tłuczone, cykatę, wanilię, 
szafran i wszystkie korzenie, 
cukier w najlepszym gatunku, 

kawę surową i paloną
M a ro n y ,  ś l iw k i  i p o w id ła .

W szystko jak najtaniej.

i
0>
A
WH*«
NH*
W.

H
H*

z*
t

!

L i f j t u f . r s i .
Uchwała c. k Sądu  k ro jonego  w K ra­

kowie z dnia 4 p aźd z itrn ik a  1895, L. 
36.891, rozpisaną została sprzedaż p rzez 
publiczną licylacyę realności, 1. k. 82 
Dz. IV ,  oznaczonej (1 w. h. 737) w 
K rakow ie przy ulicy Podw ale, L. or. 9, 
położonej naprzeciw  wylotu ulicy Szcze­
pańskiej, o ile takow a stanow i w łasność 
Ludwiki P o p io łek , w zględnie jej masy 
spadkow ej, Graz p H onoraty  Popiołek. 
S przedaż ta  odbędzie się w dwóch te r ­
m inach , to j e s t : d n f a  1© g r u d n i a  
1 8 0 5  r o k u ,  względnie 2 7  s t y c z n i a  
1 8 0 0  r . ,  każdym  razem  o godz 10 
przed jiołudniem  w b iu ra ; c k Sądu 
krajow ego w Krakowie, Nr. 4

C ena szacunkow a 13.499 złr. cl. 
wadyum  1350 złr. 2795 2 2

Kamienica
III-piotrowa, pod L. 9 , przy u licy  
Floryańsk iej ,  j e s t  z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n i u .  \V H d o in o śę  tam że  

na III piętrze, 2784 2 6

Kto się cnce ożenić
niech się zwróci z z-aufaniem do Administracyi 

( J n io i i* ,  B u d a p e s z t ,  Rottenblllergasse I
Świetne partye. -  Wyjaśnienia pod dy*!freeyą 

za 15 et. w znacz poczt 2 i 9 ł  l i  i6

Jedyna niezawodna
trucizna

na szczury, 
m yszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (jdires), jak szczur, mysz, królik. DJa 
luazi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste , skutek z d a n i i e w a -
i ą c y .

M ysyłki w puszkach po 30 —60 et i 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem. 
Jana Mit bulka

mag. farm., • w  B o c h n i .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 7* kg. złr 7.50.
Skłaay w Krakowie: Reirn i Friedrich, J. 

Hanak i Sp., Fr. Z .potli i Sp. A p te k i : F 
Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Oto- 
wski A. Rwifęr, K. Wiszniewski.

ApteKi w Galicyi: Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembica , Dobczyce , Gorlice 
droguerya, K ryn ica ,  Niepołomice, Skawina, 
Sucha, Tarnów J Niesiołowski, M. Adler, 
Tyczyn, Zaklic yn, Ż,j*viec W. Graff.

Ś ląsk ; Bielsko St Gutwiński, Jaworze A. 
Janicki.  2739 5 0

A l W i l j ]

odlfuszczone i  lekko rozpuszczalne I

l l i a r i l l l
uznane jako znakomite gatunki]

H A R T W I G  i V 0 G E L
w  B o c J e n b a c h n/ E

Dosiać można prawie wszędzie w 4-cukbrni 
liiiiidlu kolonialnym, oraz drogueryi.  2541 12 78

Olejek orzechowy
do przyciemniania wło3Ów siwych i rudych, oraz 
do wzmocnienia takowych. Flaszeczka 50 cent. 
i 1 złr. Prawdziwy tylko z firmą F r s  d d s z e k  

K u b n ,  skład perfum, 'N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka ul. Mikołajska (M. Rynek). 2397 3 10

Ekonom żonaty, bezdzietny, z wzorową 
praktyką, poszukuje |> o s a  >y 

o d  N o w e g o  K o k u .
Adres: , G o s p o d a r z 1* poste Mśtarte W i -  

k < » l a j ó w  w powiecie Bourcckiui. 27o t  ,s

SI i ład futer.

K. MOOR
Kraków, ul. Gro !zka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Skład Futer
krajow ych, rosyjskich  

i am erykańskich
g o t o w y c h  i n a  s z t u k i .

Urządziwszy ebok inego składu futer 
P r a e o w n i ę  t a k o w y c h ,  jestem 
w stanie przyjmować wszelkie w za- 
k n s  ten wchodzące obstclunki i repe- 
raeye które wykonu:ę punktualnie po 
cenach najtańszych. 24 >4 22 0

Sltłacł futer.
P i e r w s z e  i n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  n a ­

b y w a n i a  m i o d n  i  w o s k u .

Najwyborniejszy miód w plastrach
w pudełkach drewnianych od 1 klg. w górę, 
k l g .  p o  8 0  c e n t .  Za opakowanie nic się 

nie liczy.
Prawdziwe, za co się ręczy, ezyste

świece woskowe
żółty i biały w o s k  i- z e z e l n y .

Miód różany
w .puszkach blaszanych po 5 klg.. z a  1 k l g .  
5 0  C t., puszka 30 e t ,  wysyła po otrzymaniu 

należytości lub za zaliczką

Jerzy Dolenec
handlarz m iodu, L u b i a n a .

Dla pp. pszczoiarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 klg., tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 2485 6 22

Prawdziwa, za co się ręczy, krain na
j a l o  w  o ó w  k a
i w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  l i t r  p o  1 z ł r .

3 0  c t .  Przez lekarzy polecani.

Konfitury
;4 klg. 36 ct., k a u d y z o w a u e  o w o c e  ’,4 

klg. 50 ct 8 u h z  obierany 1 klg. 85 ct. B u ­
l i o n  1 kTg 5 złr. P o w i d ł u  5 klg fr«neo 
złr. 1.46. S z y n k i  1 klg. 85 —75 ct. S z y n ­
k i  w e s l w u l N k i c  i klg. 1 złr. 40 <-t. ( j io -  
H p o d n r s l w i t  t l u n i o w e  L a t a c z ,  poczta 

T . a t a c z .  2703 6 i 6

m ezauo ilny  środek  do farbow ania w ło ­
sów , natychmiast farbuje pięknie na 
ciemno i bynajm niej nie je s t szkodliwy.

Na składzie m a 1%V. O o e n l n g  
w  K r a k o w i e .  2614 4 10

Estraikt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłuwiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i ­
ś n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  n i .  S t r a -  

d o i n ,  I j .  7 .  142 72 0

Drobny
przemysł
m ożna zaprow adzić ws-.ędzie w łatw y 
sposób, ponosząc mały w ydatek. A rty ­
kuł p ierw szorzędnej potrzeby, wielce 
używany i sprzedaw any, Dobry zysk 
zapew niony. Listy op łacone (10 cnt.) 
przyjm uje E ggard  &  Co., M ^idyo- 

la n  (W ło c h y ) .  2751 2 20

Z D r u k a m i  Z w iązkow ej w  K r a k o w i Fapińr % fabryki Braci FiaJfkow k-ch w LMpowv'rtz alry rządca drukarni A. Szyjewski


